
·-~---------P_io_t_rk_ów - ~omaszów -- Radomsko, sobota dnia 12 lutego 1938 r. Gena 10 groszy. Rok XXIV 

obywatel ziemski 
po krótkich i ciężkich cierpi Pniach zmarł 1 O lutego 1938 r. 

w Bełchatowie, przewyźszy lat 52. 
'Wyprowadzenie <lrog·ich nam zwłok z domu żałoby 

w maj. Łękawa, gm. Grocholice do grobów rodzinnych 
nastąpi dnia 12 lutego (sobotaa) o godzinie 12-tej w poł. 
· Nabożeństwo żałobne odprawiono zostanie w pa­
rafii Łękawa dnia 12 b. m. (sobota) o godz. 10 rano. 

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przy- I 
ja~iól i znajomych pozostali w głębokim żalu . 

żona, dzieci, bracia, siostry I radzlna. 

S.~łodzie dwóch k';lrdynałó~~ Marsz. Ś~lgłego .Rydza, Marsz. PnsudskieJ, 
n. Sosnkows!'łeg~, mąrszałk.ów Sejm~ i Senatu, pułk. siawka, b. prez. 
0Jclecbo~sk1ego, :.Pa.dere~skłęgo,; Witosa, Bujaka, Z~ziechowskiego, 

Górskiego i · Niedzlałkows~łeg~ : prop~nuje generał Zeligowski 
czwarlkowym posiedzeniu nazywana. J2dni mówią,o- dy,kta on .zn_af;:zenie'. poglądowe. slada takiej instytucji Prezy· Marszałka śmigłego • Rydza, 

podczas debaty budżeto lurze inni o totaliimie, ·trzeci o . W,yobra~y .sobie, mówił gen. I dent Rzplitej. (Głos: Cały na- Marszałkowej Piłsudskiej, gen. 
ozwlnęła się obszerna dys- wodzostwie. Gen. Żeligowski .. o· ' że·Ugowski, . te jakiś . in;iły czło ród). Soonkowskiego, · marszałków: 

świadcza, iż jest za ·Konstytucią wiek . na dole wypowie · słowa Gen. Żeligowski: A jak mu Sejm\. i Senatu, pp. Ca.ca i Pry· 
lądy ścierały się choć nie a przeeiw. organizowaniu na.ro· krytyki, a .wtedy komendant po naród to powie? stora, płk. Sławka, b. prez. Woj 
odb:egały od siebie. Wie-· du poza nią. licji . pąwie, że jest przeciwko Mówca uważa, że należałoby ciechowskiego, Ignacego Pad~-

ego, trzeba to otwarcie Omawiając totalizm niemiec· obronie narodowej. powołać właśnie taką radę, ja- rewskiego, Wincentego Witu-
eazieć, debata na plenum ki i rosyjski uważ.a, ż.e syste· W końcu , o~wiadcza, że Izby k~ organ ·doradczy. Ma to być sa, prof. Franciszka Bu!:tka, 

iosla. Kilkakrotnie więc my ~e .nie. odpow1ada1ą , nam. Ust,awodawcze mogą .dąć obraz zespół ludzi · .złożony .z przed·\ prof. Mariana .Zdziechowskie• 
acano zarówno do sprawy Musi.my m11ec ·system oparty na tytko ·ogó111ych . nastrojów nur· I stawfoieli ws.zyst kich ugrup·l· go, prof. Artura Górskiego o­
oczenia n:irodowego jak i silne; władzy, prawie i przestrze tuillcych . Vf społ~czeńslwie. 1 wań ideo'Wych. W ten sposób raz jakiegoś przedstawiciela P. 

ych zagadnień. O potne ganiu zasad Konstytucji i wo1no·· Wsk~zuje;· te każda zorganizo· możnaby rzeczywiście przy-IP. S.. więc b, pos. Niedział-
. dnoczenia mówili wszy- ści ośobist~j. ' . . ~(lDa grupa ·. społeczna po11ia.d" śp:cszyć zjednoczenie narodu. kowskiego. , -

czej jedynie tłumoczo~o · Mówca prz.ypoąiina, że · Mar:. organizm· doradczy .. Np. groma Usłyszeliśmy następujące naz P .:i godz. 10-cj została zakoń· 
przeprowadzenia tej szalek P~łsudski był przeciwni- da ~ radę gminną, powiat n- wiska: przedstawicie.li Kości~-l czona rozprawa -0góln.a. Dziś 

zg,lęPii~ dotych.ciasowa kiem dyk~-aturr. · Wracąjąc do Idę p0wiatową a ·Rząd Izby. U.- ła Katolicki.ego: księży kardv· Sejm przys:ąpi do rozprawy 
·i tej akcji. · · 1 •• • swego zat,a,r~u: .~ąz~ac.z.a, ~e !I'~ I Jhiw.J)dawcz~•. natą-mias~ ·~i~ po. nałów Kak<>wskiego. i Hlori:.i,~, szczegółowej . 

.. ;~1l~~~~ J · :.·:~ó9·ktdlUfłi ; 1a·1sko01a:· 01 Rumunii 
• 1' stę · rownocześn1e prze- o· d'al. I d I • d I Jl R d .„ t Jl d I" p t• ~ 1rs~e~~im i:net~d~~ ~nę· , . 0_1~. P,O . „ s ę . o . 1• s . -- zą „~o·ncen ·rac nero owe. - 111• te 
• -~1~~z0!;~·a;:~a1e:c~: zawieszone - Wybory odw~łane - Stan wyjątkowy w cał.vm kraja. 

. ·tydowską, opi~ie były - Dowódcy: armil prefektami departamentów 
tne. Padały zdania za peł . · • • 
eranc;ją i. rqwności~, inn.e 'B~SZT. Rząd Gog.i ~!>I pr':mierz~: „.Jorga, Ange~es.cu, J~dnym z p1e~ych zarzą· ami•i w peszczeg?.~ych de~rt~ 
·asl za inwnym uprzywi dał się we. czwartek do .dymtSJI. ya1~a Vo1vod, generał Va1to:.nu m.en ~o~ego gabmeta, było roz.- mentac~ będą pe1nili cbow1ązk1 
niem elementu polskiego. Nowy gabinet rumuńslu został 1 · Miroeescu. , · c1ągmęc1e na całe panstwo sta- prefektow. 
. • • • · w ciągu. n<>cy utwOl'zony; - W · Goga oświad~zył p~zedstawi· nu wyj,tko~ego, .cgłcszcnego Cenzura P!a.sowa z·cs~ała za-

IEI!. Z ~tgoursluego skład l•zgo weszli wszyscy byli cielOlli pras.y, że król .za,wiado- po za~ó1stwze prem era. Duca w cstrzona. Polic1a p~zosta1e n~al 
'większą jednak uwagę· wy premi~rzy .za wyjątkiem Gogi i mil. go ·o żam:a.rze p-0w'.·2rze.nia grudniu 1933, a cgrantczone~o pc-d zarządem m;.nisłra Spraw 

· przemówienie. g.zn. że- Maniu, którzy odmówili wzię· wlacizy „r~ądowi narodowemu·•, dotychczas do B11kareszlu i wtę Wewnętrznych. 
skiego. Na wstępie i.en. "i:ia u.dzlału w ·„koncentracji na· którego zadaniem by było dać ksześci dużych miast prcwincjc Nowy ga·binet złożył przysię· 

.owslU omawia sp~awę sa· r~nwej". - krajowi nową konstytucję. nalnych. gę o godzinie 24-ej. Przy tej <>-
!&\du wiejskiego i jego wiei Skład ·gabinetu -jest następują Stronnictwa miały być roz· kazji król Karol wygloait prze· 
snaczenie. -Następnie prz'e· cy: premier - patńarcha prawo wiązane, a· wybory odroczone Wszystkie uprawn!enia w za. mówienie, w którym pc::ik~·eślił 
~ do omówie·nia zatarga w sławnego kościoła rumuńskiego bez określenia t~r,ninu. Gog~ kresie utrzymania p<>rządku pu uroczystość momentu h'.s~o-
9ilji. wojskowej. . Mów-:a ,Miron- Cristea, wicep.renier . i zaznaczył, że .odradzał król~wi blicza~go przechodzą w ręce rycznego dla narodu rumuńskie 
;ęr~, te 17 członków komi' JD,ln .. Spr~w ·Zagr. · Tat~rescu, takit · rozwiązanie. władz wojskowych. Dowódcy go, gdy rząd liczący w swym 
lW'fPowiedzi3.ło się przeciw minister Ha.od.lu .i P'i'Zemysł~ - gronie tylu b. prem'..zrów skła· 
,Uemu poniewat posiada od Argentoia.nu, mumt~r· · Spraw .sp· adek . D.O k·s· ·iac·łu pszczun' rki•m da przysięgę na wierność dla IDOf pogl2'd na rolę Wodza '~.e.wnętrz!'ych ;,Arm~d Ga- 'i • ~ kraju i tronu. • 

. ezelnego. Nie usłyszał jednak l:n~scu,. ~m. Rolmctwa i .Spó~-· Rząd ten powołany Jest. cło ~1 1 przeciwnej strony Jaki jest dz1elc:z~c1 - looescu S1se~ti, OliZV.mął gl61inie młodSZV SJD rczpcl:zęcia nowej ery w h slo-
lPog~d w tej sprawie. min: Pr~cv. - · N~cescu! nun. '. Dn. 10 b.in; 0 godz. 10 rano w Jana Henryka 15-go. l'ii c;czyzny, ery w której btędy 
Pffcnie sto·:my na · drogach Wo,<nyr 1 mi.n. Lot.n1ctwa 1 Mary Sąd.zie Grodzkim w Pszczynie T2stament ten jest obszerny i przeszłości winny być naprawio 
ltljnych: jedna to droga Kon I narki - .gen. Antonescu. . nasłĄpiło · otwarcie te$łamentu szczegółowy. Zmarły książe po ne z najwicckszą energią i glębo-
tuc;i,· druga · zaś jeist różnie Ministrami bez teki zostali b. zmarłe.go księcia pszczyńskiego dzielił swój majątek p-0między k'm namysłem. 

· najbliższą rodzinę, przy czym „Wiem - mówi król Karol 

~rajemnlCe . sZPiegostwa 
Ił. Miesoiedow, ldiiltant · ma Woinr 11 11łlg1cb. 11Ke1a wrwiadu 
Pódcus ·wielkiej wojny w Ro I cego fortelu: wr~ ~ z getterała- pu~clli atak w innym mie}scu i 
~iło się od szpiegów niemiec mi ze sztabu generalnego Qpra· Niemcy ponieśli wielkie straty. 

kt6rzy gnieździli się na· cował plan ataku na . od~ku T,raz. arcyksiążę Mikołaj 
w najważniejszych ośród- jednega z frontów, a n•stępnie miał niezbity ·dowód, ie w szh· 

łb wojskowych. Głównodo· sam opracował inny plan Clzia· bie generalnym siedzi szpieg, z~ 
~llCY artnią rosyjską, arc}'· łania i wysłał go na godziiaę któryś z generałów jest na usł'1 
~ę Mikotaj Mikoł&itwicz, są przed · ro:zpoc.zęciem ataku do gach niemieckiego wywlidu. 
t te szp:echy zntJdują się dowódcy tego odcinka · frontu. Polecił więc wprpwad.zić najlep 

głównym spacikobiercą i wyko· - że każdy z pnnć N przybył 
nawcą testamentu jest młodszy mi dCpOm·ńc w tym wielkim dz'.e 
syn księcia hr. Aleksander le azdrowlenia naro.dcwego i 
Hochberg. pcdnieslcnia kraju dla któ;ego 

Otwarcie testamentu nastąpi jestem zdecydowany cddać całe 
ło w e>b~cności młodszego syna me mcżl'.wcści pracy i cn;rg!i, 
Aleksandra b'r. Hochberga i żo które zwiąkszcne będą· przet 
ny drug'.ego zmarłego syna Klo wa$Ze :r.rOzumienie, energię i cd 
tyldy hr. Hochberg. danie dla o~czyzny". 

NaJstarszy syn ks. Jan Hen Wśród najważniejszych zarzą 
ryk 17-ty nadesłał do sądu pi· dzeń uchwalonych na nocnym 
smo, w którym usprawieciliwia posiedzeniu Rady Ministrów, 
swą nieobecność wyjudem za wym'.enić ndeży: zawieszenie 
granicę. dz ałalności strcnnictw politycz 

ież i w ' .sztabie ~~ncral- pznajn}.iając · j('dnoc.z'eśnie, . ie szytlt agentów rosyjskiego wy· „ ponieważ dow6da~wo· nie pierwszy plan · jest niewaili·y. , wiadu do sztabu generalnego, oz•ECKO POLSKIE 
atkie wieełziało o 11Jni.arach · Niemcy, kt~rzv przez swych aby wykryli. szpiega. I . -
iał~ rosyjs~ieh weześniej, szpieg4w dQwiedzieli się 9 pła• Na„ tym tle r0zgrywa .się ak· W POLSrJE3 SZKOLE 
I dowódcy rosyjacy ca łton· !lie. opracowanYD?. prż.ez si~:s-. b ej.a .plel'W$ze~o sem:.a.cy!ncgo re I po· PR'l\A zet!. RHE NA SfJUOLV 

nych do czasu przeprowadzenia 
rewiz;i kcnstytucji w cdnie~e­
wu do wprcwadzenia powsz~ch 
nego głosowania, cdwc~anic re% 
p!s.any((h wyborów i rczc;ągni~­
cie ~tanu wyjątkowego na caly 
kraju z jedno:zesn: ąi p•z:e~mźa 
r.!em uprnwnień preie~ów wł& 
dmm w:c;skowym. 

g~neralny, skuptl1 swe:! .· „JłY pcn,a.tu szp1egowsk1ego, ktl· bi" t,{.A bił ~· 
Ar;yksiĄZę, c&c2\C tptawcb:ić zbroi!le ąa. tym ~~.i.nku, tdz!e ryć~~!<! p. t. ~.Taje.mn:ce Szpie PO LS K 16 hf\ GR A N I CĄ 
t 1ego przyput~ettit .st\_ sJu: rzeftomo m:.ało do,·sc do n.!!: tar: lto>SL'l:,a .. . rozpo~~UDY. ~uko• I 

uciekł· się do n_u1~,·-~i.ai _a_!~~)i~~nie: priyJ_~~-J~J.~~r.o ~-,j KONTO P.K.o. Nr _~1.esa 

'nlnia Mleka „ Z O R O U I E" ;.. 9'0;~0~1~~.~ ~~ ~ E 
poleca wyborowe 
ŚWIEŻE . PĄCZKI 
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rocio(de prezent9 ono ólu T9tonioweg~ 
p TRAMWAJARZE W WALCE ' s • • d b d • t 

Ze .fiwiata 
pracą 

! c~u-a~:~t1!!-~Ęz!~~~ Praco- Dyskusja szczegołowa w eJmie na u ze em 
W'.ików T.r.amwa.jowych wystąp:J z Sejm przystąpił wczoraj d~ N. I. K. np. wytknęła, że Mo- czym, na s:z.2rzeniu kultu idea· nia wyraźny postęp. Koń~ 
sz1>reglem postwlatów do Dyrekcji 'ł · d ł T • 1935 36 lu. Ki'erown1'ctwo M. S. W.ni'sk. mo'·wca stwierdza, że oliarn"" Tramwajów ii Awt.obusów Miejskich w rozprawy szczego -0we1 na po· ncpo ytG:Dłowy w r. - "' "" 
~atsaJaWie. szczególnymi częściami preli· wydał prób reprezentacyjnych chlubnie zdało egzam'.n. na obronność Państwa jest w~ 

Zwią;z.eik. Wlcho-dl?ąe w ciężMe poło· minarza budżetowego. oraz deputatów na sumę 600 Mimo szczupłych środków, ka i w akcji tej przedu!ą waq 
tenie ma.teria!ai.e Lra.mwaj.a.rzy, doma· Wczora1'sza rozprawa nie przy tys. zł. Takie prezenty, na 1'akie cl:zięki olbrzymie1' p'racy i talen- wy niezamożne. ga się: wyckaaii.a LrzyCl·Wtej pemji, z k 1 · • b 
dodatln1 <liriożyź.niane~o. anulowania niosła szczególnie ciekąwych sobie Monopol Tytonfowy po- tom organizacyjnym ciokonano ·O ei przystąpmno efo ni 
od:zie!'Otll-ej na BCJ'te Nairod.zenie 1J.b. ~· momentów. Niektóre prelimina· zwolił, są niedopuszczalne. bardzo wiele, i na wszystkich żetu 17ezydium Rady Minia! 
praco·Wllll'ikom Lramwajowym pooycziki, rze z06tały przyi'ęte bez dysku· Bez dys.kusi'i przyjęto następ· odcinka-eh mamy do za.n-0towa- rów. oraz wypł.acell<'. a za rok 1935 i 1936 
r&aległych premii urlopwych. sji, przy innych zabierał głos za- nie budżet Ministerstwa: Spraw 
Wł..óKNIARZE DOMAGAJĄ SIĘ ledwie jeden mówca. Zagra•nicznych oraz .Wojsko-

ło • GODiZINNEGO PNIA PRĄCY Obszerniejsza dyskusja rozwi wych. 
W n.ajb!Citszym czwue w organiza· ł . 1· lk .1 bud t R f S z W 1 ~ach zawodowych włókniarzy odibę· nę a się t ty o nau że em e . pr. agr. pos. a ew· 

dą &ię tiozme wa.line ctebrania delega· Prezydium Rady Ministrów ~ ski podforeśla, ze nasza polityka 
tów f.ahrycZlllych. raz Ministerstwa Poczt i Tele· zagraniczna prowadzona jest w 

Celem zebrań bęcłzte zorganfr.z<>wa· grafów. myśl genialnych założeń Mar· 
me ws.p6!m.~i akoji, mającej na celu .<ez dyskusi'1' p-yi'ęto budż"'ł szałka Piłsud~k'.ego i nndnosi wprowwdzett11'e 40 - g.o.ditl111.nego <Lnia n • "" . "' ,.,-
pra"" w tej l!ałę>Zi p.rzemysłu. Prezydenta · Rzeczypospolitej. ZDłlkomfoie stanowisko Polski 

Zd·a1iem ~ią:tlków zawodwycli włó Przy budżecie Sejmu i Sen;ttu na terenie międzynarodowym. 
knia.rzy jesit., te ohec111.a kooLu.niktura b ł ł f · ł P.os. Starzak, referent budże spr.zyja wa1ice 0 40·aoclimn.ny dzid pra za ra g os po re ereneie po-se 
cy. Eckert, który nie zgadza się z tu Ministerstwa Spr. Wo}sk. za 

Po-dikireś!6ć n.a.le.ty, te pomyślne za- 1>oglądem jakoby ordyna-cja wy· znacza, że konieczn.ość ponosze 
~ńoze?llie a.kc.ii w~'J?O=':a.nych ~iąz borcza była nieodpowiednia. nia otia.r dla potrzeb Armil jest 
kow, a zał.em zmnie;s.zec~e godiz!ltl pra ł • l 
cy ·rohotn!ików za.tru\ł.nfonych. przy· Zmiana ordyna-cji wyh<>rczej przez spo eczens. wo uznana 
c:.zynJloby sdę riewątpliwi.e wyd,:iwie I powinna pójść nie w kierunku bezsp.airnie. Ten klimat stwarza 
do ~Y.?iszenl.a p=;ące~'! wWód proporci· onalności ale tworze· silną l?olskę zhr·oiną. Ta podsta 
wiłó.!mJM"zy diute"'o be7lr-0boc1a. • • '. wa narodu 1'est funu'amentem 

SZOFERZY A. CZAS FRACY nia okręgow powiatowych. Ka· · 
d b• d niewzruszalm.ym, na którym mo zw·ą~ld zawo.dowe szoferów wystą ż y powiat winien wy terać je żna budować i 1· est kapitałem 

p1Jy do Mim.istemwa Spraw \Vewnę- nego posła, z tym te w powia· 
trZlllyoh z apelem o wrd.an~.e rozpo· , h . • 1• d . godnie'..szym podkreślania a:niże 
rz.ądozenia nika'tlll'ącego ocLpo.wJed·nlm ,a·c o nueszane1 u noś<:1 two· li pos·zczegó!n.a cyfry budżeiu. 
cz)"!:.nl1Wo.~ J>TOWa.Ćtzooia &o:słej Iron· rzo.noby okręgi dwupowiatowe, Swiat żyje, mówi dalej pos. 
!d~!!.:::asttz~ą~ówszofer6';'ra~~;; wybierając 2 pool łów. b Starzak, w psychozie zbrojeni·~ 
wsz}"Stkich wypa-dka.ch tirwa 2'!1a.cznie Poza tym na dało Y wpro• wej, podobnej do tej, która pa· 
&i.łużej, c:rt pO!ZIW.a.la na to odln.oba u· wa-dzić do Sejmu fa.chowców. nowała przea wielką wojną. 
iK~~~-1...1 f -'L -"'-' Byliby to dele~aci Izb Rolni· Przed Pclską stałe kcnieczność .uw-~ szo erów poU111lI'e"""'JI\ przy h ł h • ha.ndl ł 
tym, te przeat.rzegaa:ie obowiąz~,- czyc ' przemys owy~ 1 O· przestawienia swo;ego życia na 
oyc:h a<>dtzi'a pracy 'w tym za:wodttte wych. nowe tory, przygcbwania się 
fe$l 21lfoł-a. koniei;rzmio~cilł. bow·'.em Przy budżecie na.jwyiszej Izby do wc;ny nowoczesnej. 
przemęozenie na.dmie.mą pr.111cą •t.ofe· K I' p . b ł ł 
rów za~rat.ać mote zdirowiu i tyciu ontro 1 anstwa za ra g os Konkretnie chodzi o przygo· 
pasa.terów. .pos. Hermanowicz, który kry- t.owanie oparcia o·br.ony krajo· 

tykuje metody kontroli N. I. K. wej o przemysł krajowy i pocią 
Stwierdza, ie brak kontroli sze gnięcie całego Narodu tio współ 
regu przedsiębiorstw, w których pracy z Armią. Pooktem wyjś­
kapitał państwowy jest powat· cia jest podłoże psychiczne, o· 
nie zaangażowany. parte na systemie wychowaw· 

Zabójstwo emigranla 
polskiego 

·. LIPSK. W jzdnej z wsi w l'O 
bliżu Halle · zamordowany zos­
tał po·ls.ki robotnik rohiy To­
masz Mróz, zatru,dniony ootat· 
nio u rolnika Poppe w Kaja. 

Odezwa króla Karola 
do narodu rumuńsk1e11 

BUKARESZT. W odezwie do 
narodu rumuńskiego król Ka· 

naro·du. Wynikiem tego byfo 
głęboko szkodliwe podniecenie 

• 
,._ ~.„ •• 

5przetloilf losów 
- I-ej klasy w niezmiennie 

~ szcz9śliwej Kolekturze Lot. „, 

,,NADII EJA'' 
Marszałkowska 117 i Miodowa 7, , 
bo c i 4 CJ n i e n i e j ~ ż t7 bm.: 

Plan parcelacrinr na rok 193 
Uthwafy Radr Ministro·i1 

W Ciniu 11 b. m. odbyło si~ I wie tymczasąwego wpro 
pod przewodnictwem p. premie nia w tycie postanowień ul 
ra gen. Sławoj Składkowskie- płatniczego między Pob 
go pos1edzenie Rady Ministrów. Francją z dnia29 grudnia 

r. oraz projekt ustawy · 
Rada Ministrów przyjęła m. ifacji powyżs.zego układu 

in. projekt ustawy i konwersii cie uchwalono rozporzą ii 
obligacyj 1 procentowej poży· Rady Ministrów o ustaleniu 
czlu stabilizacyjnej, wyrażo.. 1 nu parcelacyjnego na rok I 
nych w funtach szterlingach, na I Plan ten obejmuje dla gr 
stępnie pt'Ojekt rozporządzen.'l patistwowych 15.000 ha i 
Prezydenta Rzplitej w spra· gruntów prywatnych 132.0 

Mroza znaleziono zabitego · , 
pokoju. Morderca zrabował 
wszystkie oszczędności Mroza 
w kwocie mk. 200. Na miejsce 
zbrodni zjechała spec;alna ko· 
m'.s;a sądowa, która bada szcze 
góły zbrodni. 

rol oświadcza: 
„Propaganda rozwijana z o· 

kazji wyborów wprowadziła za 
męt i niepokój w życie naszego 

:::~ói~tni~~~e na~~~::aża pod· Znikają swastyki w Rumunii 
lrzeha. wystąpić w obronie I DO UfiUien~u rządu Gogi . 

lrwałych interesów Ojczyzny. 
Dlatego też powołałem rząd, CZERNIOWCE. W związku 

'on:I statki· •. parowce złożony z ludzi odpowiedział· z ustąpieniem rządu chrześcijań 
li nych, którzy ożywieni najczysl sko. naro·dowego zootały wczo· 

na Morzu P61nocnim szym patriotyzmem i zwolnieni raj zdięte z magistratu i prefek· 
z pod wpływu stronnictw, będą tu.ry wielkie swastyki, umoco· 

r BREMA. Ubiegłej nocy prze· jeszcze nie zdOł:ano wyratować. mogli swobodnie poświęcić się I wane · tam z okazji pobytu w 
szla nad M-0rzem Północnym i Na północ od Derney uległ u· pra„v, mającej na względzie wy Czerniowcach ministra Cuzy. 
:nad północnymi Niemcami sil.ia szkodzeniu statek nieustalonej łącznie dobro kraju. 

Również policjanci w 
mieście od wczoraj r~mo nie 
!ą na rękawach opasek ze 
styką. Le.kal partii chrze 
sko - narodowej został 
władze łtezpieczeństwa 
nięty. 

buirza, która spowodowała licz· narodowości, który wzywa po-
ne szkody. mocy. Francuski statek „Dag- Rząd ten usunie administra· 

Francuski paTowiec „Baou!e" mar" zgubił kotwi<:_ę i usiłuje cję państwa z pod wpływów po 
został przez fale rzucony na we;ść do petrtu w Emden. litycznych, przystąpi on rów-

Przeciw ziedno zeniu lrJandii 
w1powledziala sce Irlandia Pólno·ni 

północne wybrze:te wyspy W porde w Bremde zatonęły rud do opracowania zmian kon 
Juist na Morzu Północnvm. dwie małe barki. W porcie w styl~'-rinych, które odpowiadać 

BELFAST. W wywiadzie z 
przedstawicielem Havas.a pre· 
mier irlandz.ki lord Craigavon 

Ludność tnsteru nie 
dnej nien.awiści w stosun 
Irlandii Południowej. Lu 
tamtejsza wybrała sobie 
mienne formy bytu. 

Na wysłane przez parowiec Emden statek hiszp.iń~tki „A~- będą nowym potrzebom 
sygnały „SOS" na miejsce ka· re Mendi" 'został rzu<:ony n.a Zciecydowałem się wejść na 
ta.strofy p<>spkszyły znajdujące statek hiszpański „Mar Balti· I tę nuwą drogę z energią i prze· 
się w pobliżu statki oraz pan· 1 co" z taką siłą, :te oba statki kN1~1~m. ie prowadzi ona do 
cernik „Deu!8chland". Załogi zostały poważnie u.szkodzone. zbawier.i.'ł t'jczyzny". 

oświadczył: 
„Opozycja Ulsteru przeciw· 

ko zjednoczeniu Irlandii ma 
charakter nieo.dwołalny. 

Mamy w Ulsterze ~ 
korzyści i wszystkie prz 
jakie daje nam brytyjski 11 
fiskalny. Na nich opiera si 
cie handlowe i przemysło 
landii Północnej i dzięki 
wszyscy mo.gą znaleić pra Bohater tragicznego roman u 

Trudności gospodarcze 
nego Państwa Irlandzkiego 
zagadnieniem, obchodzj\c 
dy w Dub!inde i Londynie, 
dla nas obo;ętnym". 

zasiądzie na ławie o kar*onych 
Gł~ne strzały, które rozle· f tykał żonę o różnych porach 

gły się w dniu 14 stycznia b. r. dnia w towarzystwie urzędnika 
pTZy · zbiegu ulic Ordynackiej i Dyrekcji Poczt i Telegrafów, 
Nowego $wiata, odbiją się już Tadeusza Tylickiego. 
wkrótce echem na sali sądowej. Czerniakowska, po pewnej 

BOHATER sprzeczce, oświadczyła męzowi, 
TRAGICZNEGO ROMANSU iż zrywa ostatecznie z· Tylickim 
Dochodzenie, prowad~one i obiecuje nawet nie spotykać 

przez prokuraturę warszawską, się z nim. 
:zostało już za.kończone i boba· SPOTKANIE Z ŻONĄ 
ter tragicznego romansu miłos- Wieczorem 14 stycznia Czer 
necro Edward Czerniakowski zo niakowski, przyszedłszy do do· 
sW postawiony w stan oskar· mu, nie zastał żony. Doznał nie 
zenia za zabójstwo. miłego uczucia, wierzył jednak 

Czernia.kowski, urzędnik Mo słowom żony. 
nopolu Zapałczanego, podejrze Chcąc użyć spaceru po cięż· 
wał swą żonę o niewierno~ć. kim dniu pracy, wyszedł na mia 
Podstawą tych podejrzeń stano 1 sto. 
~il fa1d4 że Czerniako-mki spo- ł ld!l'" Nowy,m $w.ia.tem niesP,O 

dziewanie natknął się na żonę, krotnie do Ty-lic.kiego. 
która wsparta o ramię Tylickie Rannego policja przy po-
go nie spostrzegła męża. mocy publicrzn.ości pr.zewiozła 

Nastąpiła scena, którą obecni do szpitaila św. Rocha. 
przy zajściu różnie naświetlali., Tragiczną również okoliczno· 525 lfilometrów 

w ciegu 48 min Gdy ogół świadków zaobser· ścią jest to, iż pierwszą osobą, 
wował, że Czerniakowski pod· I która w szpitalu udzieliła ran-
biegł do Tylickiego i wdał się nemu pomocy, był stryjeczny LONDYN. Dowód~ as 
w sprzeczkę, żona Czerniakow- 1 brat Tyliokiego, dr. Tylicki, peł lotniczej John Woodburn 
skiego obciąża męża, twierdząc, niący akurat tego dnia ohowią- przeleciał 'W ciągu 48 minut 
iż z jego ust padły przede wszy zk:i lekarza dyżurnego. legł.ość 525 klm, dzielącą llł 
stkim o•brażliwe wyrazy, jak Ratunek nie pomógł i Tylic ka Tumhouse • Ed.in 
„łobuz, łajdak", a następnie u· ki zmarł skutkiem upływu krwi. Northold pod Londynere z „ 
derzył go w twarz. Rozprawa sądowa oświetli ciętną szybkością 650 klm./jlj 
Niewątplliwie jednak nastąpi mroki pożycia Czerniakowskich Pilot, lecący w nocy, nie f 

ło s-zamotanie i obaj mężczyźni! i wykaże, czy zabójca działał w dział praw!e ziemi i lot oł 
znaleźli się na jezdni. stanie silnego wzburzenia, 11• przy pomocy instrumentów 

Tu dopiera Czerniakowski do sprawiedlliwionego splotem prze kładowych na ślepo na w 
był rewolweru i strzelił kilka· i:y_ć.. . aci · okoIQ -S..500.,,mtr~ _ 



l 
l 

śtr. 3. 

, we:~~k' Co biiiia ziiiiii,aiiiVii9rilcziómiiigiitiR1Strem 
s en Bardzo ~!~t~!~:ym~~;~~!!~~na~!.!~wbJ~~~~!.~~!~~ !!y~,!~1!?„_ u WJ 

I 
momentem naszaj ankiety jest pańshvo·wych. sze wytm:cwać. se·' -:"' " oio:lrm:e lmltury. . e P O r e r a to, że wielu uczestników pra- B::rJdercm wcale nie chciałbym Zatrudniahibym ludzi, którzy by ka 

· bn być, bo to tylko żuowanie na ludz- '.~mJ m c:i wylczzt::łcenie, pracowi-
. grue przy spo·so •ości rozwią- Równi-eż „Rzemieślnik z Wy- !xiej krzywdzie. tych, uczciwych, aby się mój bank 

- Pan nam zbyt późno do­
ll'W wiadomo·ści! - po.wie· 
ial gnie'Wlllie redaktor naczel 
do rep0<r~era Piórki. Dobry 

zać sprawę bezrobocia. Wysu- szkcwa n B", któremu za chwi- :o:r.wijak w szyokim tempie. 
w~ w:ęc slę r?~e pro;e1dy -1 lę udzielimy głosu, wysuwa wła OfZ(Zf!dDOŚłf il i prac; Połączyłabym piękne z pożytecz-
w1ęce1 lub mnteJ prąktyczne, do sny plan rozładowania bezrobo- :iym, m;anowicie fundowałabvm za-

dz llld'l·e s:e b l'tgac:a !da-1y dla biednych dzieci i dla stu-
wo ące, że sprawa ta znajdu- cia pisząc~ ~ i w. 'I ::ów. Dzieci wychowywaiłyby się pod 

Plan rozładowan!a bezroboda iorter wie już o wszys t.kim w 
esięć minut po wypadku! Je 
i coś się stanie o szóstej,' to 
musimy wiedzieć już 10 p'> W DIZSdiHIU 5 lał 
:ej. A pan się dowiaduje 107 Gdybym został mini- braża pr?-cę na stanowisku mi-
~ero po paru godzina<:hł strem1 skasowałbym w nistra: 

przeciągu 5 lat w l'ol 
łepor1er Piórko wyszedł se: bezrcbocie. Zrobił· 101 Gdybym został mini· 
aębiony z gabinetu redakto- bym to tak; strem, przede wszy;;t-

u' dl b" k • D · k:m podciągnąłbym 
sta przy swym lU'f' u 1 tolflł przymusowego wywłaszczc· Polskę wysoko, eżcby 

Diśhł się. nia większej własncści zkmsldcj (zr mogła dorównać mo-
- Ehl - westchnął - Gdy odszkodowaniem ma się rozumieć) i :;arstwom europejsltlm. 

I 
1 _ 1. mólłł 0 pi" Ate·,. J'uz· wi"e rozparcelowmiia na działki nie mniej 0 d łb • łb 
us.A s .,, i::r.e fił!t 4-:ro m 3 rf!owe, które to ob- szczę z;i rm i uczy ym drugich 

eć co będzie o szós!ej, był- !Jadziłbym owocowymi drzewkami, cszczędz::ć. Tylko broii Boże nie ua 
1 najlepszym reporlerem r.11dałbym ie rodzincm bezrobotnvcb. biednej ludnoś::i, lecz obcina!ąc \'rf· 

•ta„. I w gruncie rzeczy to Przez nakaz albo w formie dobro· solde gaże dyf!nikrzom, a za za<:>az· 
1 f t „ b"' l ul" czędzone pieniącłze pobudow.ałbym 

takie trudne. Gdyby tylko wc!De • czy o„ nrzcz z ior ::ę •c·· · 

I h d b I
. ną pobrałbya od kaidego obywatelu ')ierw:izcfzędne drogi w kraju, gdyż 

'zie .nie i troc ę o r~J "Wt. 1 1 zł. mics:ęcznie, od zamożnvch z::r w razie wojny z naszymi drogami by­
kc1eli uprzedzać reporl„ra do 10 zł .• co w Ettmie uczyniłoby ok~ foby kiepsko. 
.ed i\ ypadkiem... Io 40 milionchv zł. m'.esięcznie i tę st: Zniósłbym protekcję przynafmnie) 
leporle.r P.i~rko pogrąży~ sii.ę l mę podzieliłbym pcm:ędzy tyc~ż~ w szkołach. 
narzemach 1 ••• zasna\ł. $ni mu bezrobot~ych po 4 tys. zł; ni! kazd, Gdybym został prezydente?m miasta 

, kn rodzlnę, zcby była w stanie srę pobu Krakowa, to przede wszystk:m ob:ai· 
p!ę Y se~: • dować na owych parcelach a z reszty iylbym bilety tramwajowe i wszelkie 

)o pokoiu redakcy1nego otworzy6 sobie Jakiś wanztat pracy. iojazdy mzchaniczne miejshle, gdyż 
hodzl woźny i melduje: To wszystko przeprowi:dziłbyn: ~ą najdroższe w całym kraju. Starał­
- Panie redaktorze! Czek"!- :>Od kontrolą do tego specjalnie usta bym się zrobić porządek z brudem w 
31t interesanci do jutrzej- ".lowfoną. Krakowie, bo, Jako miasto królcw· 1 
~ artykułów, W ten spos6b, m~im zdaniem, zn! nkie powinno być czyste, jak lustr(). 
_ Prosić. kłoby a nas bezrobocie. DlateJ!o to piszę, fdyż mnie serc~ bo 

'.i, Jako krakowianina, że z brud6w 
lc.hodzi młoda niewiasfa. n d · łb 

Inne~o zdania jest p. Ida Zoll­
manówna też z Krakowa (ul. 
Kalwaryjska 26), która pisze: 

Marzeniem moim 

109 jest zostać banldcrem, 
l~cz nii:stoty, dln zrea 
bzowan1a tegoż jestem 
bardzo ubogą. Ach, 

!Idyby moje marzenia się spełniłyr 
Daj mi Eógl 

Przede wszystkim głosiłabym ha· 
i;ło: „Oszczędnością i pr::ca ludzie 
s'.ę bopacą··. Dla zachęcenia· ludzi dt· 
oszczędzania rozd:twałabnn na;trody 
tym osobcm, które by sobie w cią~u 
r~l;u zaoszczędziły jak najwięcej pie 
nrędzy. 

Ni;stę;>nie pożyczałabym pieniądze 
ludziom potrzcbującrm na budowę 
domów i t • .d., bzz różnicy wyznania, 
gdyż tak naltazufe kultura, a prz~-

opieką dobrych pedagogów, a starcy 
~udzie, którzy już nie mogą pracować 
i nie mają gdzie przebywać znalei· 
liby w zakfadzie ciepły kąt i miskę · 
3trawy. ~ 

To przyczynifobv się w 0'1f-ł m\e-
7ze do zniesienia żebractwa, kt6rego 
:ostem '()rzeclwniczką, natcm.ast mło 
d]'ch ludzi żebrzących zmusiłabym 
d:> µracy. 

Gdybym fuf: roz„or„„-t-„f„ ,..•„'t· 
·-~m ka..,it11km, spelnlłabym obo­
wiązek obywatelsld, a wtęc kt;) .la• 
.;ro cd l'aństwa tJapiery wartoś::io­
we na Pożyczkę Inwestycyjną. 

T "' ł-- -- • - . - ~ ~j\• 

dość, gdyż chciałabym dla Państwa 
jak nf.)W•ę::~j pra::„,,a.:I 

nbv m?ic m1rio:<>n;" się spełnifył 
Tak mi dopomóż Bóg! · 
Jutro dalszy ciąg turnieju ain-

kic ~ owego. · 

„ Fanie redakto·rze - mów: 11r0 Clil!lą Jm 
iynoszę panu· wiadomo~ć do Polske 11•usoko11 

rzejszego numeru. Dziś w no w• 
pop_ełnię samobójstwo. ,,Mały Jurek z Krakowa", 15-

Ietni obywatel tak sobie wyo· „ Nazwisko pani? · ·i•· 
Walka o wla · ze w Niemcz 'h· 

... Mari;!. z . 
... Przyczyna samobójstwa? 
„ Zawód miłosny. I 
"" Sposób? / IUIY'~~~ 

Dwie konspiracje w armii niemieckiej 
W dalszym ciągu krążą fan· cia dyplomatyczne zostały od­

.as~yczne pogłoski o rozruchach wołane. 

• Otruję się jodyn'\ albo I 
lbolem. 

w Niem-czech. Przybywający MOWA KANCLERZA 
I niemal codziennie do Austrii o- WSZYSTKO WYJAśNI 
ficerowie niemieccy, którzy · 

kiej istnia?y dwie konspiracje. 
Jedna z nich była konspira<:jll 
oficerów i podoficerów o prze· 
konaniach monarchistycznych. 
Grupa ta dążvła doQ całkowHego · 
opanowania Reichswehry, któ„ 
rej chciała użyć jako narzędzia 
zamachu stanu. Przyszłym cesa 
rzem Niemiec miał być kron~ 
TJrinz, arcyksiążę Fryderyk Wil„ 
hełm. 

leporter Piórko mars1.;czy 
to. . I 
... Niech się pani zdecyduje. 
1 nwgę przecież napisać, ze 1 
al się otruła jodyną albo kar 1 dJJ.,~' 
leml I ~'::''MAŚĆ 
- W takim razie - jodyną. 
- S:an pani będzie cięż,ki, 1 

f lekki? 
- Postaram się o oiętki. 
- Dmęku!ę pani! Następny! 

Fzanym wyg~ądzie. 
Wchodzi jegomo~ć o dość P 'J 

1

. 

- Chciałem szanownemu pa 
1 dać wiadcmooć o .kradzie-. 
- Słuebam pana. . 
- Dzi• w nocy z dwoma ko· 
ituU okradnę skład obuwia 

ni. Smolnej ..• 
- Towaru dużo zabierzecie 
-ne się da. 
- Hm... Napiszemy „war-

Dicustalona". Policja w.as 
p!e? I ·· . . 

- Wykluczone. . . 
- ltozumiem. Sprawcy nie 
~. Dziękuję... Następny! 
Wchodzi osobnik z nosem ko 

piwonii. 
-Panie redakto.rzel - Ko­
" ję - Jutro rano tonę 

RADIO 
SOBOTA 12.IL 1938 R. 

Godz. 6.15 „K;edy ranne". 6.20 Gim 
nastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (pły­
ty). 8.00 Audycja dla szkół. 8.10-
11.15 Przerwa. 11.15 Audycja dla 
ukół: „śpiew.ajmy piosenki". 11.40 
Miniatury fortepianowe. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Audycja południowa. 
13.00-15.50 Przerwa. 15.50 Wiadomo• 
ści gospoducze. 15.45 Teatr Wyobraź 
ni dla dzieci: „Pół godziny na >achcie 
„Zawisza Czarny". 16.15 Legendy i 
haiki. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 

„ Za co? „W grodzieńskim kantorze Tyzenh1u· 
za" pogadanka. 17.15 Koncert soli· 

-A tak, po pi~anemu. Bo stów. 17.50 Nasz progra.m. 18.00 Wia 
~idę z kolegami na bibkę i domości sportowe. 18.10 Po-ładanka 
~Irinę. społeczna. 18.15 Płyty. 1d18.3() Prog

9
ra

00
m 

n.1 jutro. 18.35 Audycja a wsi. 1 . 
... Czy małtonkę od.wiezie Audycja dla Polaków za granicą (z 

Iowie? Torunia). 19.5 Pogadanka aktualna. 
... Murowane! 20.00Koncert muzyki ludowej. 20.45 

U •. 1. dz • b-'..S • k' ? Dziennik wieczorny. 20.55-21.00 
- UKO enta 'i"'ł\ Ja te Przerwa. 21.00-24.16 „Wesele Fi~a-
„ Napisz pan mniej więcej: :·a" _ opera. 

bądź legalnie, bądź nielegalnie Źrćdła oficjalne zapowiadają, 
przekrc-czyli granicę niemiecką, że 20 lutego kanclerz Hitler w 
opowiadają, że w wielu miej- mowie, którą wygłosi w Reichs­
sccwościach doszło do zamie- tagu, omówi przebieg ostatnich 
szek ulicznych. wypadków, oraz sprawę orga-
Dedług innych poglosek or- nizacji armii i wynikłych stą<l 

~any Gestapo wszcz~ły silną !rudno·śd. 
kontrakcję i w wielu miejsca- Z tego wynika, te koła ofic­
wościBch ares:dowały znaczną jalne przypuszczają, iż do 20 Iu­
ilość oficerów i przemysłowców. tego sytuacja będzre opanawa­
Ogółem aresztcwano · 180 o.fice- na i przyczyny wielkiego wstrzą 
r6w. su, jaki przeżywa obecn~e Trze-

30 z ni-eh przebywa w lwsza- cia Rzesza zostaną zJikwido· 
rach, skąd nie wolno im się wy· wane. 
dalać, resz ~.ę zaś umieszczono w DWIE KONSPffiACJE 
więz!enfa.ch w-0j•skowych. Wszy- Dctychczas udało się tylko 
stkie urlopy w armii na razie · stwierdzić, że w armii niemiec­
ws~rzymano. 

Pcza tym krdą po~łooki o 
ares~towaniu kilkunastu prze- G I E .f:.. D A 
my~lcwców, którzy symnatyzo­
wali z ruchem mcnarchistycz­
nym i stc!ą pod zarzutem sabo­
tcwenia rozpcrzątłzefi zmierza­
iącycb do wzmocnienia bezpie­
czeństwa państwa. 

EMIGRACJA OFICERóW 

Ten•denQja mocna. 
Bruik Polski pła.eh WaJuty: Dolar 

5 24.5, Fr. franc. 17.12, Fu111it all"1:1· 
26.33, GuMen ~d. 99.75, M. niem. 100, 
sre bm.a 113. 

Dewi.zy: ~:h~gia 89.50, Ho·laaudia 295, 
Lonidyin 26.42. N. Jork-kabel 5.27,5, 
Pa.ryż 17.37, Praga 18 53, S:zitokiho1m 
136 30, Szwajcaria 122.30. 

Zbie~li di<:ero:wie zapowia- P~piery procentowe: Dolarówka 42, 
dają, 7~ należy się spcdziewać 3 pr. inwe6t, I em. 80, 11 e.m. l!0.50, 
w najbliższym czasie fłałszef$o 4 . pr. kons.oEd. 67, Koniwe.rs .. 6S. 4 i 

.• • k · poł pr. poż. wewm 64:50, 4 ~ pół pr. 
na.pływtt do Austrn WOJS cwvcb LZZ. 63, 5 pr. LZW ~hre 71 5'.>, 5 pr. 
niemiecldch, albowiem J.ar<ł'ZO I LZW. 1933 r. 70.50, s pa-. LZ. Lodz:i 

• T f' 6 • • k' h zd 1933 r 63 50. w1P u ~. 1cer w n1em1ec rc ~- Ak ; B p , „. 116 50 ,v, c 
d ł i 

. cie: . O.t:?>l\I ' • w !W'SZ. u-
cy owa o s ę na opuszczeme k'e.r 36.75. Wa·r&zaws•ki Węgi.el 32, 
szeregów armii i zwróciło się do Mo-dt'lze jów 14.75, Osll!'owlec 55.75, 
wJ::idź 0 zwclnienie. Rud11iki 11, S·!araoh.ow:ee 39, Ha.ber· 

Drugą konspiracją była taina 
cr~aniwcia bitlerc-.vska, która 
po1'i'Stała w okresie, gdy partia 
e~jalistyczn8 była w powija­
kach i z cz~em przeszła pod 
wn?ywy Hitlera. 

· Dziialainość tych dwóch kon­
~piracji dopfowadziła w końcu 
do jawnej rozgrvwki. Himmler, 
szef tajnej policji, chcąc podmi­
nować konspirację monarchisty 
czną od dołu, wprowadziił do 
niej swych zaufanych ludzi. 

Wvkrycie sn,:s,ku należy więe 
zawdziię-czać Himmlerowi, kt6· 
ry roz ~-0-czył baczną obseTwa• 
cję n.ad monarchistami w Reich 
swehrze. Dla!ego tez Himmler 
s t ał się obecnie czołową post.a· 
cią w Niemczech. 

SZWAJCARIA 
NIE WPUSZCZA ZBffiGóW 
Donoszą ze Szwa!carii, te 

rząd szwajcarskń postanowił nie 
po.zwo.Jić oficerom niemieckim, 
zbiegłym z Niemiec po 4 lutym 
rb., przebywać na terytolt"ium 
szwajcarskiim. Rząd szwajcar· 
ski widt>cznie nie chce kompli· 
kować swych stosunków ' z 
Niemcami • 

Ot 
• • .1. • d busch 48.25, Żyrardów 74. rzymano rowmeG w1a o- . 

mości, te fłran!c~ niemiecl(a ~ - ------------------------­
citr~y Au~tru, Fra11ci1 i ~zwai- Proces· Wielopolskłej hr. carii zosta~a zawknięta. Do Pa-

~rany tłuczone głowy, pod- WARSZAWA Il (Mokotów) r 'le oko i zwichnięta noga. ·Godz. 13.00 KO'Ilcert rozrywkowy 
I! „ "-• k • · !płyty). 14.00 Parę informacji. 14.05 

ry:ża nie nadchodz~. ż ~ dne nie­
mal wladomc-ści z Berlina. Cen­
zurii lisfów i rozmów telefonicz­
nych ?:ostała zI1.a-cznie za·ostrzo­
n.a. w~zyscv członkowie Jrnrnu­
su dyplomatyczne.Jo w Ber1t„ie 
o'rzvm:<1H Z"wl:odomienie z kan 
celarii kanclerskiej, :że przyję-

odbedz~e s!e w marcu 
• uzi:ę UJę... 10 P I d' Ch ~ D- t p k bud • • Program na jutro. 14. re u 1a o· 

'~ ~~or er iór O Zl się. r,ina. 15.00 Po~adanka aktu.alna. 15.10 

.. 
ł 

;~era oczy. Przed nim leży Wiadomości sportowe. 15.15 1000 tak 
-.Disany papier. tów ~uzyki. 16.15-18.00 Przerwa . 
... Eh! - wzdycha - Praca 18.00 Koncert solistów. ~8.50 Muzyka 

~eJ;a moAłabv być bardzo lek~a (płyty). 19.?5 Żyete kulturalne 
...J b E'l ..1~ • 1• · ..1_ l''ohcy. 20.00-22.00 Przerwa. 22.00 

\:.. KUY. Y u?'1e mte l Ou.TO- .. z najnowszych tomów poezji", 22.15 
._.dobre; wo.U, '1.uzyfoa tan~cnia. 23.15-2~0Q Mu-

Napolą ~~ z1b._ ł4aewi& (płyty}. PoJ1erai B(al1 K111i 

Z B2rlina 'donoszą, że jeszcze 
w bieżącym miesiącu ma być 
zakończone śledztwo w spra­
wie hrabiny Oktawii Wielopol­
skiej, która od kilku miesięcy 
przebywa w więzieniu berliń­
~1dm pod zarzu'·em szp:e.~<rn'wa . 
Rozprawy przeciwko hr. W.ie-

!opolskiej nalety się spcXlzie­
wać w pał.owie marca. 

Hr. Wielopolską będzie bro­
nić niemiecki adwokat, ponie· 
waż niemiecka procedura kar­
na nie zezwala adwokałowi cu­
ch:oziemcowi s'awać wzed są­
dem niemieckim. 
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. m11:.ot.c1 t POŚWIĘCENIU . ..., 

I P.rzepruza.jąc Sawickieg~ wy~zedł ~ p:zedz' 
szepcząc coś pod nosem, 1ak goyby był wielce ~ 
zad<>wo}ony Z tego, że się go O~ćl;rcza taką Dll 

Jadzia wróciła do przytomnosc1. Z trudem 
gła wymówić słowo. Po pierwszej bladości, lwt 
jej pokryła się dziwnym rumień~em, . ~zy cz 
wrażenie zamglonych1 nozdrza drfały JeJ b2z -pr~ 
wy, wa'l"gi otrzymały gran.atowy. kol?r .. Leżała 
ciągnięta na pluszowym siedzeniu 1 cicho, bar 
cicho wzdychała. · . . . . . 

1 - Co się z tobą dzie;e, Jadziu? Co c1 1es~, -
chanie? - nachylił się nad nią Sawk:ki, nie wyp,_ 

. ·-· S.a-wicki z Jadrlą ~oz.osi'.1-11 k.ii!ka .~i . na Mli u . clił09a; po ·i Nig.dzi.e nie ma lekarza. Dopiero w ostatnim prze- cza·jąc je; dłoni. · . . . 
ł~ iego ~anką wyi~:iha.h do. ~taąi P·rl-a"':· Ja~Z'la pos.tano- . dziale zastał wo·.s.koweg.o d.oktora. ' - Głowa.„ Ciężko mi odo'y·chać ... Zimno„. 
w:ła dostać !;:ę na gram:ę audnacko • rosyjską 1 stamtll!cl do 

1
. Wo~ k 't an s'wym W".S·ie W zł~ odpowiada la ledwo dosłyszalnym g_ł.oscra.. • Krakowa. W pocia;gu ro~zuła się Jadzia bardzo ile. J'S owy, S arszy p 0 i °" I . l • 

~ tych binoklach, któr12 zwisają na jedwabnym sznu- Ob1e damy poczęły wypytywac Saw1ck1ego, o 
- Co pani jest? - zenvał się S!i.wickii z miej- • rze, przymocowanym do marynarki, zapytuje po ro· chora może czasem nie z:adła czego§ niestoso 

sca i ujął dłonie Jadzi. syjsku co się stało, kto tu zacho·r·ował. go, a może przeziębiła się? --;- pytała ~ru~a. 
Głowa jej <»padła na piersi, a z ust jej wydo- Sawicki począł opowiadać zdenerwowany: , - Prze~iębi.ła?„. - kiwał Sawicki głową. 

stały się urywane słowa: , Jedzie do Lublina w towarzystwie swej sfoiSiry. Możliwe I Jechaliśmy do. pociągu piętnaśc:ie kil°' 
- Sama nie wiem„. Głowa.„ Zimno mi i gorąco ! W dt"odze czuła się z początku zupełnie dobrze, na- trów furmanką, pogoda była nieświetna, być m1;4 

na przem:an„. Trudno mi złapać tchu ... Ja, ja.„ i gie b?z żadnej przyczyny padła zemdlona. że s,ię .przez'iębiła. 
Nie mogła więcej · mówić. Sawicki przestraszył- I - Panie óokto·rze, błagam paaia, niech ją pan Jadzia jęctała bez przerwy. • .. _ 

się: co się z nią nagle stało? ., ratuje! - zawołał Sawicki zroizp:iczony.m glosem. Nigdy jeszcze Sawicki nie c~uł się tak. bezbt, 
Gciy wsiadali do pociągu, czuła się ba=dzo do- 1 Stary wo;skowy wstał z mi.e-}sca i wszedł do ny, jak teraz. Był gotów ponieść w <l·fouze 

brze. Dotychczas nie zauważył, by w niej zaszła ja· przedz.iału, gdzie leżała Jadzia. . większe ofiary, byleby Jadzi teraz dopomóc. 
kaś zmiana. Rozmawiali ze sobą zupełnie wesoło Otyłe baby zlitowały się, jak widać i za-jęły $'ię bóle i jęki wrz)rnały · się w jego świadomo-ść ostrą 
i nawet półsłówkami pokpiwali na · temat tych oby- zemdloną pasażerką. noża. TwaTz jego wykrzywiona z . bólu. wywoł~ 
dwu otyłych kobiet1 które bez przerwy obierały po· Gdy Sawicki i · lekarz weszli do przedziału, Ja- ła u niego łzy. Cierpiał n;-0że silniej,. ani:'.di s11 
marańcze i zajadały smacznie, rzucając skórki na i dzia wróciła już · trochę do sieM2. Nie mogła jednak chora. Gotów był poświęcić swe życie, byleby l 
podłogę. ~ jeszcze wymówić ani słowa. Twarz jego była blada, I dzię uratowa·ć. 

Jadzia powiedziała tylko1 że ma lekki ból gło- ; jak płótno. Na jej czole ukazały się kTople zimnego Kola pociągu wystukiiwały monotonną mel 
wy, ale dodała przy tym z cza'l"ującym u·śmiechem: '. potu. a tymczasem zapaó.ła noc. Na każdej .stacji w 

- Są rzeczy znacznie j!ors.ze: aniżeli ból ·głowy! · Doktór nachylił się nad nią, ujął jej pul~ ~ rę· dał Saw:icki przez okno, ja~ gdyby chciał przzk~ 
' A nagle taki atak. Cóż ro . może być? Jadzia ki, sp·oirzał jej w oczy i odezwał się do Saw1ck1ego: się, .czy nre może tu ocz.clciwać ratunku. Gdy 
nie może ani słowa wymówić. Jej ciało jak gńyby · - Sto dwadzieścia, chora ma s·ilną gor~czk~.„ stanął w Puławach, miał zamia.r za"!ołać k1r{u ~ 
zamarło: cóż się mogło stać? · - Jaka to może być choroba? - za.pytał nie· garH, by wynieśli na noszach Ja-dz1ę, h:o s·~a. 

Obie kobiety siedzą z na wpół obranymi poma· spokojnie Sawicki. - Przed tym nie było ~adnych stawał się .z każdą chwilą gorszy. .Ale w1edz1al, 
rańczami, siedzą i spoglądają z wybałuszonym: objawów, a tu nagle fak silna go'I°ączkal ' w - Puława-ch nie spotka należyte} pomocy 1. 
oczyma„. i nie ruszają się z miejsca: • Lekar.z popr~wił bin·okle na s~ olyły1:11, r~~- skiej. Małe t-0 mi:isteczko, szpi~:1 tu n~ p;wno 

Sawicki jest zrozpaczony. Prosi kobiety o tro- płaszczo.nym noste, po czym spoko1n1e p-0w1edzuu: ma, nie ·zna tu n~kogo. W Lub.linie ma 1a~egoś 
chę ciepłej herbaty, którą mają w termosie, podaje - Trudno tak od razu pow:.~dzfoć! ale uwa~, lekiego krewnelf(>, Zawistowski1ego, na uhcy L• 
Jadzi, by się napiła, ale ona leży na pluszowym że trzeba. pańską s~ostrę o.d razu przewieźć do szpifa- towskiej„. . _ . 
siedzeniu z zaciśniętymi mtami w stanie nieprzy- la. .. To jest na pewno ciężka, zaraźliwa chcro·ba„. . . . Trudno, zaj~ó1z,;z do tego ktewne(fo, powle,i 
tomnym. · . - Ale czym mo.gę chorej w tej chwili dopO.móc? to jakaś kuzynka .żony. 1 zpaij.dzie tymczasem ot 
· Obie otyłe ko~ty siedzą na swych miejscach - pytał Sawicki - Niech mi pan wybaczy, pa.nie wiednie miefS\:e dla Jadzi. . • 

Cf l spoglądają na siebie tak. jak góyby zamierzały .doktorze, że pana tak obarczam, ale je.st~m w ta.ok Bał się jechać z nią do szpitala. Ja.dzia nie1t 
powiedzfać: · ·1 cięilcle;· sytuacji, jadę do Lubliina, mam je·szcze kilka la przy sobie żaó.'nego dokumentu . . A w s 

- Tak, to jakaś podejrzana historia! godzin jazdy! Czym mogę ulżyć tymcza·:;em chorej? przyjmują tylko chorych z jakimś · dokum 
i - Ni.ech pan zawezwie konduktora I - ocleż- ~el~rz sp?kojnie odrzekł, . że y; poci~gu ~ie 1:1a Poza t)'.m o~a~ał s!ę, by nie ~darzyła ~ę tu~ 

:wała się jedna z pań. to me poradzi. Trzeba uzbroić się w eterphwosc. sama lustona, 1ak kiedys, gdV: 1ą pułk.0~1k ~ 
Sawicki usiłuje ocucić Jachię: naciera jej ·skr<>· poznał. To przecież publiczne m:..~;sce, 1 ~ 

nie, wlewa jej po przez zaciśnięte zęby trochę Mr· m~e ją tu poznać, chociaż_- t~ Lu~lin.„ ~ f 
baty, ale Ja.a:zia wciąż nie WTaca . do przytomnośd. 11>--„ oJ, 817\LU GbQWV Sawicki czekał .z mec:eI'P,hw,ośc1~ na . c 

- Co ma teraz począć? Co może uczynić? Sa~ • JTQ V gdy p()ciąg stanie "'.'Lublinie. ~uty wJdaw . 
wicki jest bardzo zro·zpaczony. - A mo~e w się teraz wiecznością. · · · · · · ; 
tym pociągu wśród pasażerów jest jakiś doktor? Jadzia leżała .na. ław-i:e, __ miała „ sllną. gor 

- Proszę, niech panie chwilę zwrócą uwagę na Policzki jer pałały po prostu. Sfobym1 l~Cl:W? chorą - prosi tęgie kobiety, które nie roszają Się · ~ . szalnym gl~.sem <>dez'.'>'ała się · do ~w1~k;ego.; 
1 miejs·ca. . ~ - CzuJę, że um1~ram... · PanuętCll)ae... Patt 
Wybiegł z wag.o.nu.: zajrzał do sąsiedniie'° prn· ta;C:.z o moim dziecku.;. . 

miału i infonnując, że ktoś z pasażerów zach-oro· - Jadziu, co pani mów.il ·- pochwycił jejl 

~ał,~~; jest tu lekarz? . ,. PRZY PRZEZIEBIENIU 
·• N:ia otrzymał odpowiedzi. . . . .. I"! RVPI E •

1 
K AT ARZE 

nie . .. 
Obie t>tyle lrobfofy spojrzały · na siebie 

\ . Biegnie do trzeciego, czwar~'jo prze'Cbiału. - U · I r\ 11'6\ A\ 
znaczącym w.zrokiem. 

Nowela taj się bierzesz? ły go do kradzieży. W jakim I 
' 

·Klara • 
I ,,iei'' złodziei 

- Tylko bez łrazes6wl Nie celu pan to czyni? Prawdopo· 
jestem .dla pana żadną Klarą! . d9bnie znajduje pan przyjem· 
Nie wywołttj pan zbiegowiska. ność w dokonywaniu przeslęp-
Proszę udać się ze mną na stwa. CHOROBY PLUC 
pierwsze piętro. - Jak pięknie pani z tym Gnamca płuc 1·est meubłatad\ ~ Klara wytrwale tańczyła ze 

n :ym eleganckim partnerem, 
którego dopiero przed dwiema 
godzinami poznała na dancingu. 
Oboje poczuli do siebie sym· 
palię i było im przyjemnie ze 
sobą. Klara bawiła się doskona­
le. Zapomniała zupełnie o swej 
ciężkiej pracy1 pierwszej wy· 
wiadowczyni . w wielkim domu 
towarowym, zapomniała o peł­
nych napięcia godzinach1 pod· 
cza5 których musiała czuwać 
nad olbrzymią ilością towarów. 
Gdy późnym wieczorem wraca· 
ła do domu, była zazwyczaj zbyt 
wyczerpana, aby jeszcze korzy­
stać z radości życia. Zazwy-czaj 
kładła się do łóżka i zaraz za· 
pa-dała w ciężki sen. 

Tego wieczora zaś chciała za· 
znać po uciążliwej pt"acy jakiejś 
rozrywki i udała się na ·dancing. 
Nie żałowała teraz tego kroku, 
albowiem poznała miłego, ele· 
ganckiego wykształconego męż­
czyznę, w którego towarzystwie 
Cłoskonale si~ bawiła do późnej 
nocy. W końcu należało pomyś· 
leć o powrocie do domu i jej no· 
wy znajomy odprowadził ją. 
Pod-czas jazdy d·o d0omu oboje 
opracowywali projekty wspól­
nych wyc:e~zek i za1'aw a w 
końctt przed domem Klary, u­
mó.Ml,i sii1 ż~ ~tkają się na-

za1'utr.z o siódniei· wieczorem. p kilk · t h. al ·1· • ~ • W ól d „ ... : 1'ak ar o u mmu a<: zn ez 1 się ~ruewem. Y „ ą a p-.... " • rocznie, nie robillc rótnicy Następnego dnia Klarę czeka- w pokoju dyrekcji. Oboje byli -:hamoł Gabriel z mieczem", wieku i stanu, ·koSli miliony I 
ło w domu towarowym wi,lkie zdenerwowani. Klara miała wy- którego widzi się na starych trzy hi~atczaalr:z · ch;rób P 
rozczarowanie. O godzinie pią- pieki na twa.r~y, a c.n nenvowo :obrazach w 1.'1uzeum. . . . k:=iC., :rypiitp. 11~0~11j~ P~·ę= tej po południu w magazynach poprawiał siebie krawat. „ Dyrektor 1 pozostali urzę.d- BALSAM TRIK-OLAN • 
zapanowało wielkie ożywi,nie. _ Panie dyrektorze - oś· nicy wybuchnęli głośnvi;n śmi~- który, ułatwia.iile wydzietani" 
które CO'l"U bardziej się wzma· wia..d-czyła Klara - niestety chem, a zairzymany na1spoko1· p!wocicy, w1.1Da~a organizm i• 
g.ało. KlaTa spacerow,ała po do· dziś czwarty wypadek. Tym niej w świede wyciągnął papie- poczucie c·~oreg~ oraz poW:ękllJ• 
mu tow„•owym· „,1'e· spuszcza d · · • l'ł .c gę Ciała 1 usuwa kas:ieL ou ' "" • razem mamy o cz-yn1erua, no ·rosa 1 zapa 1 5 o. , 
iąc z oka Ooczących się ludzi, powiedzmy... z dżentelmenem. ł - Moi panowie, nie rozu-
którzy coś kupowali, bądź też - Dyrektor spojrzał na sprowa- miem was. Co tu jest śmieszne- ujrzała taje~c~y uśmiecl1 
przybyli tylko w tym . celu, aby dzon.ego przez Kurę mężczyznę ~o? Czy jest tu jakiś powód do twarzy dyrektora. - To 
obejrzeć wyłożony ni. stolikach i rozwarł szerofoo oczy. · kpin, czy źle vrywiązałiam się ko jest niezwykle . zagadMI 
towar. - Kogo ma pani na myśli? - z me.ich obowiązków? Ujęłam n.a go.rącym u 

Nagle b"ystre oko Klary zau- zapytał. · · - .Oh, bynajmniej - odparł zwykłego złodzieja sklepofif 
ważyło elegancko tU>ranego mf.o -T~o oto pana. Ukradł zło- ?:atrzymany - nawet bardzo do a pan zamiast traktowa~f' 
dzieńca, który lu.:ędł się obok te zegarki w dziale Nr 23. Pr·O· brze, jak zdołałem zauważyć. pogardą, odnosi się do łf 
działu sprzedaży · zegarków. szę zwrócić skradziony towar, Chciałbym pana , prosić, panie tak jak gdyby był co najtl 
Podczas gdy sptieda}vczyni de· bo w przeciwnym wyp."tdku hę- dyrektorze, aby od pierwszego pańskim szefem. · 
monstrowa.ła jakie~1,1ś. małżeń- dę zmuszona zawiadomić po-Ii- podwyższył tej pa.ni za jej dziel- .:.._ Pani prawie że zgadła• 
stwu budzik. młodzie.mec szyb- cję. ną P1'acę pensję. wtrącił sekretarz; - Czy 
kimi, zręcznymi" ruchami ~ciąg- "--Adi, proszę bar.dzo - uś- Ze zdumieniem spojrzała Kla- wie, kogo pani „~reszto 
11ął kilka złotyc~ wańościovrych miechnął się zatrzymany 'i za. ra n.a „złodzieja'' a następn.ie na Pana doktora · Wiercińs 
z~arkó": i wsupął j': ~o ldesze· ! czal opróżniać kieszenie. dvrekfora i porostałych urzęd- syna naszego szefa, który p 
m. W teJ same1 chwili spoczęła I W międzvczasie zjawili się ników. Dyrekf.cior za! nisko się dwoma dniami wrócił z 7'J 
na i~go ramieniu deli)<atna dłoń ~ekretan, buchalter i główny ukłonił j oświadczył: nicy. Prawdopodobnie chciał 
kobieca: , ! kasjer, którzy otoczyli zatrzy- - S ' anie s1ę zadość pańskie· przekonać· o sp-osfrzegawailc 

- Jest pan aresztowany, m6j ~ 'l,..~:to i ze zdumieniem przy- mu życzeniu , panie radeo. naszych praco·'A?rik6w i d1allf 
9anie. Pro·szę naty~hmiast u.dać glądali się tej scenie. . , Złcdzi-ej" pożegnał się z dy- za«Srał tę · nlałą komedię. 
~ię ze mną do dyrekcji. - Jeszcze pan się cynicznie rektorem, który go odprawa- Klara serdec7;nie się tol9 
Jeg.omość odwrócił się 7. blys- uśmiecha? - wykrzyknęła obu- dził do samy~h drzwi i opuścił miała i jeszcze tego wieau: 

kawiczną szyblto&cią. Przed nim rzona wywiad".lwczyni. - Niech i:>o-kój. · udała się na umów~one spoili 
stała jego wczorajsza znajoma z ~an siP. wst.vdzi, 7e st·oczył się - Czy zna1duję się w zakła- nie, ~dzie czekał na nią jei ,, 
da;ndngu. V/ cezach jej migc- 1'<1n tak nis.ko. VI d"'11Yfl"I wy- dz1.e dla cbłąkanych, czy też ctz.:cj", ,,.; ·b1ikie''em pięknvch!U 
taly ff„..,~..,~ l.łv~J<i. . rH·cl1.-u ,.,;e "'"?:'? ,.,~~ ~ę tł1•m"l- - .... b„1,t ,,,~~'·oyrym? - za,.,v: 1·'·6r" ·bvły wymownieisze • 
_ - Klaro! Kochanie! Ską,d tu- czvć. że głód i nędza popchnę· I tała zniecierpliwiona Kla.ra1 gdy sfow? · 
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SOBOTA 
Modęsta i Eulalil p. 
7 założycieli serwi· 

tów. 
Słowiański: Rado­

sta. 
Słońca wsch. 7.0, 

.zach. 16.42. 
Księżyca wschód 

14.12, zach. 5.8. 

'KRONIKA msTORYCZNA: 
r'A6 Pierwszy wjazd do Krakowa kró· 

la -'~„nlłły. 
~ lygmunt August przelewa prawa 

Jagiellonów do Litwy na Koro· 
nę. 

1746 Urodził się Tadeusz Ko~ciuszko. 
PRZYSLOWIA LUDOWE: 

Luty ciepły, sprawia marzec mrotny 
[ czas wiośnie późny. 

CIEKA WE WIADOMOśCis 
Serce ludzkie uderza 70 do 80 ra· 

zy na minutę. 
RADY PRAKTYCZNEs 

Atrament czerwony wywabia się z 
bawełny octem, cyŁryJlll lub spirytu· 
sem. 

CIEKAW JESTEM, 
kł o W'Y g r a m il i o n ? 
Zdaje mi się, że milion 
p a ,d n e u 

DZIEAŻAHÓWSKIEGO 
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„Darmo nawet w skór~ ,, 
Dyr. W. Kościński o podwyżce składek ubezpieczeniowych 

czeniowych. uchwały ostatniego Kongresu I świec.ie kształtują się według 
Składki te zatem, pcx:zynając Pracowniczego. przysłowia: „danne> nawet w 

ittż od siyc;nia r.b., wymierzane W jednej ze swych rezolucyj skó~ę nie b:ją"„ -
będą zgodnie z postanowienia- Kon~res stw: rdził, że: „wobec Zorganizowany świat pr"'acy, 
mi ustawy o ubezpieczenfach szybkiego wz.l'ostu liczby ucze- rozumiejący dobrze swój wła­
społecznych, czyli w wysokoś- stoików dłt-gotei:minowego u- sny interes, · już przed dwoma 
ci, obowiązującej przed obniż- beipieczenia, obniżka składek Iaty, to ' zn. przed obniżką Wy· 
ką, a zateµ:i ·wzrosną tak dla może osfohić padstawy finanso- miara składek ubezpieczenio­
pracowników umysłowych, jak Vie ubezpieczenia". wych, wypowiedzid się stam:tw~ 
i robotnikó„;· przeciętnie około Za przywróceniem za~em da- czo przeciw ich obniżce. Wbre'Y" 
25 procent. . wnego, większego \VYm~aru skła woli jednak uświadnmh~nych 
Ponieważ obniżenie wymiaru dek ubezpicczeniówych wypo- społecznie ludd pracy, obniżka 

„kładek ubezpieczeniowych na- wiedział -;ię, jak z powyższef!o składek 'weszła w życie. 
sfąpiło przed dwoma laty na niecdparcie wynika, właśnie Obecnie przvwró-Conoo dawny 
'>kutek niewymownie ciężkiego , świat pra~y, a "?ęc ni~t inny, wymiar składek ubezpieczenio­
t>ołożenia materialnego klasy tylko sami ubezpieczeni. wych, co stało się zg-0dnie z 
pracującej, które ostatnimi cza- W celu uzyskania .wyczerpu- życzeniem z górą pięduset de-

Dyr. W. K<>scińsii'.i. w nie polepszyło się, przeto jących informacyj odnośnie sta- legatów wszystkich ośrodków 
Jak już donosiliśmy, . Zakłaci Rząd uznał z.a właściwe utrzy- nowiska, zajętego w tej ~prawie pracowniczych er.lej Polski, bio· 

Ubezpieczeń Społecznych w jed "lanie niższych składek aż do 

1

. przez Kongres Pracowniczy, rących udział w Kongresie Pra­
nym z ostatnich -okólników po· dn. 1 kwiet.nfa 1939 r. i wniósł zwróciliśmy się do sekretarza ~Wll.iczym. 
dał do wiadomości wszystkich 0dnośny -projekt do Sejmu. generalnego Unii ~wiązków Za- ·' Oczywista, ie płacenie więk:­
ubezpieczalni społe-cznych res· I stała się rzecz na p·ozór dzi- , wodowych Prac·o"•:',!lików Umy- szych składek jest w pewnvm 
krypt Ministerstwa ,Opie.ki Spo wna. Oto Komisja Pracy wypo- sł~wych, dyr. Wiktora Kcściń- sensie przemijającą przykrością 
łeczr;ej w spr~wie wygaśnięci.a wie?~iała si~ zdecydo~aną "'~ięk I sk1eg?, ~tóry uc!ziel!ł n. am na- dla nękanych !!porą ilośdą róż­
z dniem 31.12. 1937 n przep1· szosc1ą ~łosow przeciw proie~- stępttjące1 9dpow1edz1: " nych potrąceń ludzi pra<:y. Ale 
sów, wprowa.dzających czaso· I towi rządowemi, a wpływ na łę - Cóż na to poradzić, że na to na razie nie ma rady. Tak 
wą obni~kę składek ubezpie· decyzję ·wywarły niewątpliwie • wszelkie przejawy życia na tym l:rzeba było nostąpić , dalsTe bo---------------------------------..-----llll'E'il'llBm wiem pobieranie obniżonych Za po.mocCJł l·edwabn•1· . pończochy składek na ubezpieczenia eme­

rytalne zagraiałoby ~watnie 

dusił ·swe .ofiary 
potworny ·· morderca zwany · „łł21giiskim · Wa1dma111em 

Cała Belgia jest wstrząśnięta 
wiadomością o ujęciu masowego 
mordercy, Edwarda Bru, belgij­
skiego Weidmana. 

Jak słusznie przewidywały 
władze Edward Bru, ma na su­
niieniu więcej zbr~dni ni~ jedną, 
a mianowicie. zabójstwo swej 

P,rzyjaciółki1 Julii de Ke~pe-1 drugiej w Strasburgu. Kobiety 
ąeer. " te były zaduszone za pomocą 

~be<:nie . jest f;iktem .dowie~ iedwabnej pończochy. · 
dz1?nym, • ze zabił on Jeszcze Do odpowie·dzialności sądo· 
dwie kobiety. Ustalono, że Ed- wej pociągnięto również ionę 
ward Bru, „elegancki jasnowło- , masowego mordercy. 

funduszom ubezpieczenicwym, 
co w następstwie pccin~l\ęfol:y 
~a sobą Już w . nietla!ekkj przy• 
szłości obniżenie świadczeń e-
merYt~nych. . 

To ostatnie byłoby z ·całą re­
wnością większą kr:>:ywdą dla 
ubezpieczonych, f'iż nła<:enie 
nieco większych składek. 
Że utrzymanie nadal niż!';Zycli 

skła_dek ubezpieczeniowych mu 
siałoby mieć tak fatalne nas~ęp· 
stwa, niechaj świadczy za tym 
fakt: 

sy mężczyzna" zabił 30 listopa­
da ub. roku Bertę Petit, Zrabo­
wał jej klejnoty i suknie i udał 
się do Brukseli, _ po2n'StaWiająe 
bestialsko, zmasakrowaną sw~ 
o.fiarę w kałuży krwi . . Zbrodnia 

... M·uz-1kaln: ł . ·le.s"c.1·0·••·,···a ta została wykryta:· dopforo i W : grudnia i gdy matl(a , zbmdnia~ 
rza wspomniała niu o bestial-

CZlli: ..Ziet i ·gramofon(' <>: · , ~~:z:::i~erstwie, ~ru odi>ad ~-

Przez ol>niienf e składek fun­
dusz ubez~ieczenła emervtat­
nego stracił w cią~u · dw-1ch Jat 
- w dziale rob!'tników 30 mi-
1ion6w zł., w dziale zaś pr::11cc~v­
"tik-Ow umyslowvcb. 25-5 mmona 
d. Razem - 55 5 miliona zł. , 

Ten łakt - sądzę -:- ·ma swą 
nie9dpartą wymowę. 

( A.E.J Pan Zygmunt Szcze- czyńił to samo - l rozpoczęła - Już wiem 0 tym, czytałem 
biocki jest mężczyzną drobnym się gonitwa .dokoła siołu. w ffazecie 0 tej zbrodni! ··---------------„„„„,„„.„ ... -----~~--~ 
i niepozornym, a teściowa je-go, Nie wiadomo, jak by się skoń Po przyznaniu się do tej zbro- W CZTERY OCZY 
Io niewiasta wielka i zażywna. czylo to polowanie, gdyby nie dni sędzia śledczy zapytał Bru, . , -
Nfc więc dziwnego, że w tej sy wędrowna orkiestra, która za- czy r.ie jest czasem sorawcą ,Pł"11711P. rn7.mO!VV fkSi'ł z Czvt~fnika"11 
toacji los pana Szczebiockiego częła koncertdwać na podwó- ohydnei!o morderstwa · dokona· 11 

nie je1t godny zazdrości. rzu. Wówczas bowiem: teściowa ne{fo w Brukseli . N. d . s s "b wa1k·1 
Gdy krytycznego dnia pan pod wrażenit?m · sentymentalne- 1ego z1wu PO o 

Szciebiocki Wrócił z pracy do go tanga zatrzymala się i west- W początkach sfycznia zna· ' • 
domu i siadł w kąciku, cichy, chnęła głośno: .lez1

1
'crio zwłoki niejakiej pani A- · P, JANKA z ZĄBEK żali nam si~: Jo, opowiadał fednef dziewczynie, że 

nlczym trusia, teściowa rąbnęła - Okrutnie muzykie .łubie„. me ii Gods w pokoju hotelo- · „.Jestem jeszcze _ml.oda, liczę bo- gdy z nim poszłam do 'lasu, byłby ze 
J>fęicią lD stół i zagrzmiała tu- Za gramofon to bym 'pó żyda wym. Przybyła ona W tąwarzy· wiem dopiero 20-ty rok życia. Nie muie zrobił „kozła i barana", tak się 
hlnym _ głosem: dala! stwie jakieg·cś iasnowłcserSo ji:słem brzydka, średniego wzro$tu 0 we mnie wszystko burzyło. 

d d .k ł męz'czyzny Amel?'a God "' · p1·~ych oc~ach, moz·e ni'e bardzo, Och, Boże, c6ż ma zległ' zrobitzm, - Znowu siedzisz, nie 01' o Pan Szczeb.ioc i wstrzyma · · · s zo- "u • • „ · d • 1 Bł 
t ł d • ..1 miła, bo dumna, ni•m .nawet mały po ie · m.J wrrost iy„ rue 111e agam 1"1na? Cały dzień byś siedzial! dech w piersiach. Oto :nadarza- s a a za uszona 7..a pomocą JeW' seg. ale jednak czuję się· ~arclzo nie- c,i,, Redaktorze, o radę, jak poslę· 

Jtzztla do roboty! Wynocha z la się okaz;a pozyskania przyja w~hn,e; p·~ińczcchy. s:rcżęś:iwa, znękana, ' zadręczona. Sło _pic. • • . 
Iloma, darmozjadzie! źni teściowej. . , Edward Bru przyznał się rów- wem, nie chce mi się ży~ na· świe.:ie.' o ile "czuJe do mul~ Ja~1ś żal, niecił 

- Przecież mama widzi, że - Pól życia, mama ·PO~iada? nież cl.o dokonania tei zbrodni. Nigdy się. nie domyślisz, Redakto- onwie, ale niech mnie ni-; szyk1nn~fe. 
P d · · r.ze1 co 1·est powodem me„o nieszczęś· To wstyd I.hańba dla, męzczyzny, .ze• 

z pracy wróciłem - wyszeptał Niech mama wie, jakie dobrego - 0 spę zcnm wieczoru w da. Powiem Ci więc. Po:nałam chłop by się bawJl w plotki. 
pan Szczebiocki. mama zięcia ma. . Już ./ecę do kinie - oświadczył - udałem ca, obecnie będącego w. wojsku, kló- . · •: 

-.. Odpowiadać mi będziesz? sklepu po dwa gramofony/ się z moja nową przvjadółką do ry ml się na razie tylko "podobał. Ma Pani · całkowicie. słuszność. Ta-
- wrzainęla teściowa. _ Mil- Teściowa spurpurowiała Zi! łtotelu. Aby krzyków mniej o- Przyjdniliśmy się Jakiś czas. Gdy ka walka z ukrycia i to tak fliegodzi 

k d b , G fl·arv n1'e usł t się dowiedziałam, że ma być opero· "'"'mi środkami nie iest godna c.zło-treć, 1·a o cie ie mówio. o. zlos'ci. ysz~no na zewną rz .. , 
"< " ł 'ł d' • d • • wany, było mi bąrdzo przykro, ale wieka honoru. P. Władek powinien 

hę mi tu śmiesz rozpuszczać? - - Chcesz . t'(lakiem lego, że- nas awJ em ra 10 1 or„v zwię- tego nie ujawniałam, bo nie chcia- zaniechać tego zniesławiania Pani. 
Teściowa zamilkła, czyhaiąc bym si cale życie oddala? Nie- k&ch sko~znej melodii tanecz- fom, by mówił kolegom, że go ko- Radziłbym Pani wezwać go piśmien 

na jakieś nieodpowiednie słów- doczekanie twoi'e! _ z i'ak roz nej zadusiłem ją. ~ham. . nie listem poleconym do :-~nrzeshnia 
1.... • • Al N t • b ·d • • Gdy odjechał do szpitala, napisał szerzenia oszczerczych wieści o Pani, iw ze 1trony zr0 cra. e pan 1·uszony lew, skoczyła ·na zz' ocia. as ępme z ro marz um1eś· d ,_ "< "< mi list z za!'ewnieniami o swojej mi· groiąc w razie uporu po aniem S'<ar 
Siczebiocki milczał dyploma- Wkrótce po tym wypadku cH swą of!~r.ę na krześle, przy- łoifoi, więc ja, szalona dziewczyn&, gi sądowej, mającej wszelkie szanse 
l)cznie, chcąc przeczekać burzę. wojownicza niewiasta . stanęła mocowa~ 1e1 ręce d<! oparcia uwierzyłam 'Ilf fel!o miłość, kt6ra fed· powodzenia. 

Ale teściowa nie dawała za w charakterze oskarżone; przed · krzesła 1 ukrył. zwłoki . nak była tylko drwinami. ... B. WOJSKOWY z WYSZKOWA 
bi S d G d k \Vł dz d · · B Przyznaję szczerze, że nie kochałam n,B. spowhda nart się: wygraną. O iczem ą U ro Z iego. a e pe e1rzewa1ą, ze nt go jeszcze i nie kocJiam nadal, ponie- „Los mnie prześladuie nic:Mlłosier-

- Cicho - ryknęła nagle. Sprawa jednak · uległa odrocze- dokonał jes.zcze dwu zbrodni. W waż nie jest godzien mojei niewin· nie. Byłem młody I zdr6w - wzięto 
- Przedei nic nie mówię„. niu, bowiem pan Szczebiocki na ciągu o-stat.ni<:h mies:ęcv znale- nef miłości, kt6rą jeszcze nikogo nie mnie na wofnę światową. KiJk()lebia 

- fęknął zięć. widok teściowej uciekł z sali, i dcno zwłoki dwóch kobiet, mia ob'darzvlam. . niewo]a niemiecka zrujnowała mi 
- Ale chciałeś mówić! Jut niesposób było go odnależć. I nowicie jednej w Leodium, a Na list mu odpow.łedziałam, ponle4 zdrowie. 

·1 G • ł t waż nie znałam jeszcze fęgo charak· Po wojnie ołenłłem się - nie-!<tety, a cię znam! dzieś się wa ęsa teru. Dziś, kiedy poznałam go bliżei wdałem '!ll'dowcem i to ~ ki!ltoma 
fyli czas? Przy robocie byleś? H 1 6„ 1 E N ·A - 'o z D R o w I E i wiem już, jaki iest nikczemny, aż mnłynii dziećmi. Jestem bliski samo-Kłamiesz, huncwocie, wódkę sere<P. mi się z bólu kraje. hójst,,..a. s!e :tal roi biednvch d:r.ieci. 
chlałeś, nie robiłeś! Przecież Zwierzyłam się z mvch uczuć mo- Co robić? Przecież cna nich żyć mu· 
widio, żeś trynknięty! Mówisz, Wie!u higienistów . twierdzi, (n.owe opakownie) daje tę gwa- fej ptzyjaci6łce, ona zaś wszys!ko mu ""ę. by ich ial "Ś Wt·cl1:w,ać na łudzi. " k • powtórzyła. W wvnlku tego pognie- Ełal!am o radę z głębi znękanego ser· że nie? Ja ci pokażę! Choł no że jedynie mechaniczne opa o- ranC)ę. waliśmy się z Władkiem. ca.:· 
do mnie, moczymordo, chuchnii wanie proszków ~aje . gwaran- Dbając więc o własne zdro· Ale co msm teraz poczać? Co czy- Nie wolno ~ie zratat" pr7"?ciwno~-
mf lu zarazi cję całkowitei higieny ich wy- wie ż,A.daicie proszków z KO- nłć? On opowiada .teraz kolP!!om nie- ciami losu, choćby iywot P:iń~ki na 

Pan Szczebiocki, przeczuwa- konania. - Maszynowo - bez GUTKIEM tylko w mechanicz- stwQrzone neczy, szyd:i;nc ze_ mn.l„ d ~wał sie do nowel księgi Hioba. Ra 
'ląc, z'e dostanie lD mordę·, za dotyku rąk wykonane proszki nie wykonanych TORE:S- a je!fo kcledzy go n<>śladnją, cho~ dzilbym Panu - ożenić się powtór· I ACH d d ,_, 'k z11aia m11t„ tvlko z widzenia i opo· nie, lub, jdeli Pan nwafa, te to "'"' zdąży chuchnąć, nie kwapil I .. Mlr<rnin-Nc-rvos!yi" - :r. KO- K ' !f yż . .ziięK1 temu ttnJ' - wln.f„nl11 Whdka. . .•1właczałoby pam i ęci g.p. ma!~01 tt\i 
lfe zbytnio. Wówczas teściowa l G:;.TKIE,M. w TOREBKACH nieC:e nara 7.enia . zdrowia l2a PrrY7""' się. r...: umyśt„ie mi !'s•11~ r · ii. ~1, ;e; - zgoc4ić wychowawi;zyni~ 
urwała Ji!J. z krzeslfJ - iijł u- prz.ykr.e niespodzianki opinie, Choć między aami nic: nie br do d~1ecl. 
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USIHie~ie_~ul~ownikil Sensac11-·ne zeznania świadków $w1dz1nsk1ego . . . ... •- _ 
Prezes koła pulamen!ar?~~o. w procesie przeciw Doboszgns-•eDJU 

O. z. ~· pos. p~k. $wi~z.~nsK1 W szóst dniu rocesu prze oraz omawiane przez niektó· Io. Ruch ludowy wówczas roz~ 
podał się wczoraJ do dym1s11. ciw Dobo„~yń-skienfu sąd w cial rych świadków o wydalaniu wijał się słabo, PPS prz~ch~dzi 

ń ~ · 1 dz' ł t ' St N r prze aw1ało Irm.•• ameruka ska szym ciągu przesłuchiwał ~w:ad p~wnych u 1 z pracy. o apa ię. r. a . ' 
• ków. Jako pierwszy z~znawał Otó~ w. tym .czasie była ~uża żywszą działaLność kosztzm Ofmladza Sie k.omisarz Szechiński Adam, po· rywa~1::acia m1ędz~ i;o~tnika- Str .. Lud„ . . . , . . . 

NOWY JORK. Jak podaje 
„New York Times", w r. 1938 
przechodzi w stan nieczynny 26 
generałów armii amerykańskiej 

Odmłodzenie kadr armii obej 
mie 10 ~enerałów-majorów na 
ogólną liczbę 21, będących w 
czynnej służbie, a p<>za tym k~l 
ku generałów brygadierów .i ge 
nerałów, którzy osiqgnęli grani 
c~ wieku. 

Szanlairsta prasowr 
1res1towanv 

Z polecenia prokuratury zo· 
stał aresztowany w Poznaniu 
Artur Czajczyński, redaktor 
wychodzącego w Pozt..d.niu cza­
sopisma ·pod nazwą „Reporter". 
Czaj czvńskiego aresztowano 
pod zarżutem szantażu ·praso-

. wego. 

wiatowy komendant PP. w Li- mi, ' jeśli chodzi o oostame pra· Miał moznosć .ze i kni_ęc~a. się 
manowcj. · cy, wc•bec czego m~iano .usta z rozg.oryczonymi lud.łm1,, J~d-

z · · d t lić pewne no.rmy, da1ące pierw nak me zauważył, by byh SK<J 
hznama_,,J~to 0 Yf:C\ pe'i'- szeństwo. pewnej grupie ludno· ·munizowani. Rozgorycze~i~ !eh 

nyc 1 57k~·~5b owd poD },r<:en.!!1 ści znajdu ącej s i ę w cięższym wynikało z po·wodu cięzkich 
ukc~e'S mL 

0lli ~n Ky 1 ° k:~yn· poleżeniu · a wi~c np. zatrud- warunków żydowych. 
s. iegdf e a 1 

• d°':a!y, o~zy niano prz~de wszystkim el~ment W ti-udny·ch warunkach so· 
[!Pa 1'1 ~ rhe ie neo;o z pa ru ·miejski, który był słabszy eko cjalnyc~, i~ki~ ~ówc.zas pwo­
i p.o icy,n~c · , -, nomicznie. waty, z1aw1ah się agitatorzy ko 
Następ~1e sąd wzywa: świao Oczywiście m·ogło to wytwo · munlstyczni, któ~zy w ten •. ~zy 

ka Franci.szka Czarne::k.ego b. rzyć przykrą atmosferę i pew· inny sp<;>sób prze:aw.iali nie,ed 
dyrekto~a Fun.du.szu ·Pracy w ne r-0zgoryczenie. $wia<bk przy nckTo-tne swo;ą działalność. 
Krakowie oraz in;;pekt·on ,pTa t · przykłady iż robotnicy $wiadek poddaje krytyc.: zna kr kr ko ki g acza • . . . ł cy 0 

• a ws e 0
• przechodzili wówczas przy lada n.~ zebranie, na ~óry!11 . 11?-ia. Y 

Na wstępie twierdzi on, iż okazji z jednego związku do mie;sce rozruchy 1 .tw1ornz1, ~c 
· ta:k na tym procesie, jak i w ·drugiego, sąidząc, że akurat wówcza:; zarządzenia władz nie 
krakowskim, prze.z różne o· przez too związek dla tych, były przemyśla~e. . 
świa.ciczenia, które padały ~e czy innych powadów b~dą mo- Mówi _Q t~ J~k rozm1wiał z 
strony oskarżonego i obro~y gli dostać pr~dzej pracę. Drobnerem t C:-0l~rnszem, tt.~ 
zroh!on.o mu krzywdę. . Następnie świadek obrazuje ma~ząc. i!ll sytuac j ę. Po~:zeni 

w dals;oym toku świadek wy sytuac;ę polityczną na terenie byh. °'?1 1e~o ~pelem, a .• ~ gd>: 
jaśnia w jaki sposób m:>gło p.o krakowskim. Twierdzi on, iż ko chcieli uspaka1ać tłum, roz.7gi 
wstać mn'.eman:c, wysuwane I manizmu jako ntchu zorgan~żo tow~ne ~:.sy . . ok1"Zyknęły i.eh 
przez P.o·hois.zyńskiego, obron~ wanego na tym terenie nie by zdra;cam1. \Vowcza.s t.o powie­

;;zono kukłę Drnbncra. 
Popołu.dn:owe po·sied.zenie wy 

36 Oso„ b spłonelo" , • . . em pełniły zeztJ,a.nia świadka b. sta Z„wc rosty myśleruickicgo Bassary. 
· ., , . · . . · $wiadek qpisuje , przebieg nai-

śc\a na swe mieszkanie w My-wraz Z DOWOzeńcamf podczas Wesela ślenicach. Twkrdzi, że d·om ca-
Bl.Al.OGRóD. - We wsi W ciągu kilku minut, zanim ników zabawy udało się urah- ły podcząs na;ścia o~oczony był 

Kruszeca w pobliżu Mosta-u rozbawieni goście zdofali sp.:>- ć ludźmi z karabinami. 
wydarzyła się katastrofa poża· strzec grożące im niebezpie- wa • Po zdemolowaniu mieszkania 
ru; w której zginęło 36 osób. czeńslwo, wszystkie wyjścia by Zw:łoki 36 ofiar ltatastrofy, napastnicy \vvco.fali się. Swia-
Pożu wybuchł w chwili, gdy ły już ob!ęte płomieniami. eałkowicie zwęglone wydobvto dek stwierdził, 'że zabrano mu 

w domu jednego z zamożniej- · ·spod zgliszcz domu, który się po·rifel z 900 zł. -;w go'.ówce, któ 
szych miejscowych mieszka:i- P9mimo akcji . ratu.nkowe; I w pewnym momencie zawa!ił. ry leżał po·d poduszką i zega· 
ców odbywało się wesele jego zorganizowanej przez miejsca- W liczbie ofiar katas!ro.fy zn:ij rek. Szkody, p'O<:Zy!l:one w mie-
córki. wą ludność, tylko część uczest du!ą się 'nowożeńcy. · szkaniu o-cepia na 500 zł. 

Prokurator ·zapytuj2, czy od 
razu zdawał sobie sprawę, dla-
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Puder do TWDfZJ 
Zadzlwlajqcy wynalazek 

oarvskiego chemika-kosmetyki 

/ader do twany dzie1i11ciohot11ie 
!teńuy 1 lżejszy niż to ktedylcol~itlc 
'01tało osi1ur11iętel Tvlko puder utny. 
nui•cy si11 w powiPtna jest auiyllr• , 
#aoyl Na tem poler• nowv sadai· 
w•ai.cJ sposób fabrykacji pewneao 
oarvsk ietro chemika - llHOopto.w111) 
)lle~oie pnea firmę Tolcaloa. 

Sprewie to, że Puder To\a,ft 
sprepa1owa11y według oryaiaflotao 
fran~uskiego przepisu znalcomite110 
paryskie20 Pudru Tokaloa, przylea1 
równo i rl1dko, pokrywając akorę 
akby a1ewidzialn11 powlok1t piękooiei. 
Wynikiem tero jest zupełnie nata. 
•a/1111 wytzlqda/qce piękno. Rdini sic 
:air bardao od atsromodoych pudrów, 
ictóre aa•hwaly wyrl,d ,.m1.qu1lla2e'u". 
Puder T ok1loa aaw1era poute111 
Pi•oke Kremow•, duc:k• i{tóre1 trzyma 
sic: w :1uu 4-ia ,odzia. VI aajbar. 
iz•oi duuoei sah rest1ura~yj11ej 
:warz Pa111 nae będzie n•rdy wym•· 
:?•la puypudro„ania, jeżeli uiywa 
!>ao1 Pudru Tokalon C 1cbvlku prze• 
rańc!oao• nocy cera Pani bt;d11e 
iw1eża 1 001ł>1wioaa ootvalcu. 

Straszliwr huragan w" Kalifornii cze~o Doboszyński poszedł na zs raza W~ro'd kon·I 
Myślenice. świadek odpowiad.~, 11 ;J 

Pięć osób zabitych, „a włełe rannych że poczi\ ~ko.wo było to dla nie· KISZYNióW. Jak podaje 
go .zag.adką, potem na pods!a- prasa, w po-wiecie Soroka (Bez• 
wie informacyj urobił sobie po- arabia) wybuchła zaraza wśród 
gląd, że Do·boszyński chc:.ał po koni, których codziennie ginie 
rus.zyć chłopów i za~arnąć kil· ponad 200 szt. Zaraza przenosi 
ka powiatów, lecz chJ.opi nie po się ostatnio i na krowy, świnie 
szli na to. świadek ,>rzytoczył ora:ll owce. Z tego p<>wodu wlo· 
m. in. fakt. ze ludność naw~t I ścianie tamtejsi zostali .pozba· 
poma~ata w po-ścigu za Do·bo· wieni inwentarza i masowo zwra 
szyńskim. · cają się o pomoc do rządu. 

SAN FRANCISCO. Nad pół­
nocną części-ą Kalifornii prze· 
szedł huragan, wyrzqdzając 
szkody sięgające miHo·nów. ciofa 
rów. Pięć osób zostało zabitych 
a duża liczba oclnio:;ła ciężkie 
obrażenia. Wiele miast pogrą· 
żonych j~t w ciemnościach, 

skutkiem przerwa.n.ia dosfawy 
prądu elektrycznego; . 

Zachodzi równii~ż o-b;iwa po· 
wodzi, gdyż stan wód w rze· 
kach stale wzrasta. Most naci 
zatoką Goldengate, zbud·owany 
niedawno kosztem 35 milionów 
dolarów, wygiął się i odchylił 

od normalnego polOżenia o 12 
stóp. Istnieje jednak nadzieja, 
ze z chwilą opadnięcia wody 
powróci o·n do qormalnego sta 
nu. 

W Sacramant-0 nie kursują, 
skutkiem uszkodzenia elektrow 
.ni tramwaje. 

Butienko i lotnik Smirnow 7 trsrecr żolnierzv w niewoli 
Su1fcesr wojsk uows1amtzrch . 

który uciekł - to Jedna o·soba? ~ Taję·mnlcie 
manewry Moskwy 

ALFAMBRA. - Wo•jska gen., Wczoraj wieczorem liczba 
Franco posuwają l>ię naprzód, wziętych do niewoli tofoicr..:y, 
oczyszcza:ąc z nieprzyjacieł.a J walczących w szcre)!ach wojsk 
Sierra Palomera. Wzięto licz- 'rządowych, przewyż:zała ~ BUKARESZT. - Policia pro 

wadzi dalsze energiczne 'F oszu· 
kiwania celem wyjaśnienia 
sprawy za.ginięcia ~owieckiego 
charge d'affaires Btilienki. 

Potwierdza się coraz bardziej 
przypuszczenie, że Butienko ~ 
lotnik sowiecki Smirnow byii 
tą sami\ osobą, jednakie nie 
zdołano dotychczas ustalić czy 
opuścił on Rumunię pod nazwi­
skiem Smirnowa, czy też pod 
łnnym. 

Obecnie poUcja sprawcUa 
czy osobnik o wyglądzie zb'i· 
żonym do Butie.nki priekroaył 
w poniedziałek rano . granicę 
rumuńsko • węgierską, udając 
się pociągiem do Budapesztu. ' 

Liczne koła bukaresz1eńskie 
są coraz bardziej przekonane;· 
iż zniknięcie Butienki nastąpi-. 
ło na ·skutek zamachu zorg.ani· 
zowanego przez Mo·skwę. Nie 
tylko bowiem funkcjonuiusze 
poselstwa sowieckiego nie za-

wiadomili o zniknięciu Butien­
ki i nie zwrócili uwagi na nie· 
ob:!cność jego na przy;ęciu o­
ficjalnym, lecz nie s tarają się 
bynajmniej ułatwiać po-sztiki· 
wań prowadzonych pr~ez poli· 
cję. 

Poza tym poselstwo sowiec­
kie przez · szereg prot es tow sło 
wny.oh i pisemnych utrudnia \ub 
przynajmniej opóźnia bieg śled.z 
twa. Nacisk .za§ z jakim ze stro 
ny po-selstwa usiłuje się inJy· 

nych jeńców. I dem tysięcy. 

Kronprinz · ·bawi we Włoszech 
· i za 10 d 1i wr6ri d!J N:emiec 

LONDYN. - Agencja Reute czają, że przybył on do Corliny 
ra donosi z Rzymu: Były ni~· w celu odpo-czynku i podTóż je· 
miecki nas'.ępca tronu bawi o· go nie pozo.staje w żadnym 
hecnie w Cortin.a d'Ampezzo. związku z ostatnimi wydar~~­
gdzie przybył n1 sporty zimowe niami w Niemczech. 
w początkach bieżącego tygod-1 Były nas'.ęp<:a tronu .zamie· 
nia. rza powrócić do Niellt:ec w cią 

W oto-cz~niu ksfęcia o§wia1-, gu na;.bliższych 10-clu dni. 

nuować, że zniknięcie Butienl:i ,,Bomba„ przuzrral sfa d" zb1odn1· ~m1·anv dow6dco·w p. ~e·i·u o · K jest dziełem nacjonalistów ru· /1 ll .~ " 
& ' • • muńskich, którzy przed p:iru . dOkGmmej na handl UZU bydła .. 

W zwillzku z częściową zmia 
ną na -stanowiskach dowódców 
0.K. mianowani zostali: 

Gen. bryg. Wilczyński Olszy 
na J6zef Konstanty - dcą OK 
Grodno. _ 

Gen. bryg. Thomm02 Wiktor 
- dcą O.K. Łódź. 

G b L Wł d dniami mieli ją~oby zorganiz.:>· 
en. ryg. angner a Y" wać u .... 0tłą manifestac·.·ę nirzed W zwiazku z notatką, w któ-sław - dcą O.K. Lwów. „ • ó r , ~ 

siedz ibą po·selstwa, gdy w rze· rej · donosiliśmy o zagadkowym 
Gen. bry~. Tokarzewski -Ka 

raszewicz Michał - ·Q.cP.; O.K. 
Pomorze 

Gen. bryg. Kleeher~ Franci­
szek - dcą O.K. Brześć. 

czywis:ości żadna tego rodia- napadzie na' kupca bydła nieja­
ju man.ifestacja nie odbyła się, kiego Poznańskiego pod Wila­
zdaje się wskazywać, że ma się nowem, donosimy, iż podejrza­
do czynieni.a z jakimś ukrytym ny o dokonanie tego czynu Sza­
maileWTem Moskwy. lom Pasamonik, znany pod prze 
Władze r~muńskie są tego zwiskiem „Bomba", przyznał 

(il eh• ' k b k d • od · · t · k się w trakcie przesłuchiwania OWI IDCZJ a a O anc,ngu ~zo·~;~uz~0s~~1°;:c,~;Mi~ste':: do popełnienia zbrodni. 
" t S z g · h Ponieważ przez dłuższy czas Slraconv za dzrararnuśł anllffauoństa sdwo 'pdzra~ f' :i lr~icznyc w Pasamonik wypierał się popeł-•• . . . . • . o povne. 1 .o ic~a ne1 na pro.c· 

SZANGHAJ. - W kooce ;ji cin.~ow, 1ak donos~ Havas, zna· "sty sowieckie wykazało fałszv- nien:a potworneg·o czynu, pro· 
francuskiej obok jednego z dan leziono głowę Chińczyka, któ· wo·ść twięrdzeń o zorg.anizowa· wadzące dochodzi~nie wlacize 

CZYTAJCIE 

ivcie:Kobiece 
rego tożsamości nie udało się oiu nieprzyjaznej m.anifesfacj1 i zarządziły ·konfrontację ie!1o z 
stwierdzić. _ zapewn!ło, że nadzór nad oso- wieśniakami, którzy widzfali u· 
Głowa zamordowantgo leża· l,.~mi i maj~ 1kiem sowieckim w ciekającego , z la~ zbrodniarza, 

ła na ~rk1;1szu papieru, ~a k~ó- ~umułtii był i ~ęd~i~ na.dal. :t· o~a~ _dokonały: wi:zji l;>kalnej na 
rym WJdm.ał napis: 11S raca.ny n:ymanx_ na nalczy'ym pozio-

1 
rre ~" '. t zn~1e'>'. eri a ruepr-zytom-

Z3 dzie.łalno~ć a.ntyjapoń,ską'. '.. , Jni~ . -_ nego ~oż~Jtleg" · . · 

Uparty Pasamonik załamał 
,:;ię w końcu i przyznał do wszy­
stldego. Jak wynika z jego oś· 
wiadczeń, przygotował · s!ę on 
s~arannie do wykonania zbrodni 
i idąc na miejsce spotkania z 
Poznańskim wziął ze sobą topo· 
rek, którym nas~ępnie uderzył 
-z; całej- siły n :eszczęśliwego z ty­
łu w głowę. Co było po tym nie· 
pamięta. 

W czasie badania przeszłości 
okazało się, iż Pasamonik przed 
niedawnym czasem karany był 
za paserstwo. Przechowywał on 
~kradzione przez sza!kę zło· 
-iz=e:ską przewody ehk'ryc::r.ne, 
pochodzące z doAUl Q.rzy ulicy 
.Chełmskiej. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNcY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasach przedwof ennych. 
Na Kaukazie grasował ze swoją badą herszt zbójecki 

Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem„. 
Był to bohater narodowy Czeczeń.:ów (Czeczeńcy - to 

szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier­
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa­
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz­
ka1iców gór. 

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia .•• 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, - między inny­
mi. - ponva!lie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War­
szawy). 

Gdy fedynczka ta, imieniem M:irla, wróciła do domu po 
złoteniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała ~o bowiem 
4orąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanłe. Ale gdy 
I\ wres:?:cie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po­
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 

O S::lim-Chanie gło§no bvło w całej Rosił. a nawet I za 
iraJllcą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj­
akowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se­
lim;Ch-inem liczne bata'iony wojska, cały sztab tajnych agen 
łów, ale wszystko nadaremnie. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelkit ce­
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił <•n 
władzom wojskowym, nie chciał jedn:ik w hden sposób wy· 
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za CzeczeAca, 
dostał 'ię do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau­
fanie fako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżł, zaufany Selim· 
Cliana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, :te niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do bań­
dy Ch:ina, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj­
lepiej dasz sobie z tym radę- Trzeba ,,uprząłn1tć" z drogi 
tego Kibirowa..„ 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Gro:Enegu. Tam ka:tał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
~undur Dficerski, który mi:ił rnu niby być potrzebny do tej 
,.roboty", pofam zamordował Chadżiego, a do pokrwawione­
~ munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy­
liał na :tycie Selim-Chana„." 

A Kibirow, rzekomy „Ali", powędrował z powrotem do 
Selim Ch:ina w towarzystw.ie Czeczesica Szamila. -

Szli po krętych ście:!kach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol :tołnierskL 

Szamil i Kibirow ukryli się w J!rocie skalnej, a nad ni­
Ili przeszedł patro1 żołnierzy. 

Nad ranem Kibi.row przybył do Selim-Cha.na, który J!o 
ouekiwd niecierpliwie we wsi Ardaut, w 'chacie Abdula. 

„Ali. Ali naceszcie wróciłeś!" - zawalał na je~ widok 
Selim·Chan, całując go serdecznie. 

Przybywszy do Selim-Cha.rut, Kibirow zaczął mu opowia­
dat o lym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa". 

Gdy KiMrow skońc>:ył swoje opowiadanie, SeHm-Cha,n za­
wołał d.o pokoju kilku Czeczeliców, i zaczął chwalić „Aliego". 

W związku z zamordowaniem Klbirowa generał-guber-
1ator Michejew r.wołał do Groznego wielką naradę. 

Na na.radzie zabrał głos oficer Gr~orv Siokrskl i o­
hiadczył: „Ja mam pla:t schwytama Se11m-Chiuia". Wszyst• 
bi głcwy zwróciły się w jego str::>nę. 

Oficer Sikor&ki oświadczYł, że p~aira się w prze.braniu 
Czeczeńca dostać do ba11.<ly Selim-Cha.na, aby w)"doać go E 
tym w ręc~ władz. Nagle, podczas zebran!oa. daJDJO mać te,e­
foa!cmie generał-gubernatorowli. że Selim-Chan po!'Wał nn1io~ 
nera amerykańskiego. 

M!s.;ę porwania milion~a amerykań&kfogo Selim-Chan 
~w'erzył Kibirowowi i Esaudowi. Przed udaniem si-ę w drogę 
ltiblrow ponedł &:ę po!egnać z Selim-Chanem. 

K'bin>w i Esan.d udali się d-0 K:słowodska. Po drodze Ki'­
~ow tłumaczył ·Esandowi, że przy pierwszym porwan·i:u Arne• 
rykaU.:na mów.ił tak clcho do Esauda, bo bał się, ze jakiś 
nadcho·dzący wh§nie dż~git p()Zlla go. „Ale dlaczego Ali do­
lychcz:is o tym nie mówił?" - pom%lał Es.a.ud, spojrza'Wtlzy 
pnenikllwie na K~Mrowa. 

Esaud udał się d-0 hotelu „Niaga.ra•. by się pod jakimś 
Jll'de>kstem dowiedzieć czego.§ o amerykańskim mali.onene. 
Jl tym celu zaw!ąmł rozmowę z portierem hotelu. . 

Od portiera dowiedzieli się, te milioner amerykań'ki 
wyjeżdża wieczrirem do B<tku. Udali się więc obaj do miesz­
kające~o w pobliskim aule Hamida i umówili się, te kioś 
będzie czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. Tam 
miano dokonać porwania milionera. 

Esaud i K'bi.row włoży'.i munidu.ry ołicenkie i w t,,m prze­
hraniu udali się na dwor:·;;:cc kisłowodski. Tam zobaczvli mi­
lioner!\ l'.rn::„v1·-ń• 1-'~„ .... . iak wychodził na peron. Dwaj „ofi­
cuawi.e" podążyli takte ku drzwiom, prowadzącym na peron.„ 

Peron był jasno oświetlony i równie ożywlony, 
iak poczekalnia dworca. Pełen był ludzi, dążących 
w różne strony. Niektórzy barcizo się spieszyli, 
przepychali łokciami przez tłum, bo pociąg ich miał 
ruszyć za chwilę. 

Przed wagonami stały grupki ludzi, żegnwo ~ię 
z odieżdżającymi, zamieniano ostatnie pocałunki.„ 
Co chwila grupki te musiały się rozstąpić, bv prze· 
puścić nun11'?rówych z ciężkimi wal'zami, albo też 
Wózki, zwożące bagaż do odpowi,edniego wagonu. 

Amerykański m.iHoner rozejrzał się po pzronie 
i zwróoił się do przecho,ó.zącego o-bok urzędnika kl'l­
lejowego fonem zapytania: 

- Pociąg do Baku? ... 
~rz~dnik wakazał r_ę~ odpowdedtii tor. · ·- ~-

- Ten drugi na lewo, - odpowiedział. 
- Dzięku·ję„. - Amery~ni.n d?:knął ręką ~-

peJusza, uchylając go lekko i poszedł we wskaza­
nym kieru~ku. Za nim - ci sami tnej mężczyźni. 
~dórzy go nie odstępowali od chwili przybycia na 
dworzec. 

Kibfrow i Esaud szli tuż za nimi w oddaleniu 
paru za!.~dwe kroków. 

- P~patrz no na tych trzech, Ali - po'Wlieciz.iał 
cicho Esaud - ciągle idą za n!m.„ 

- Ta1k ..• to pewnie ci detekty~„. - odpowie­
dział równie cicho Kibirow - Jeżeli wejdą iz nim 
razem do j.ednego wagonu, to bęci'zie nie dobr.ze„. 
Musimy im k·oiniecznie w tym przeszkodzić„. 

Am2rykanin stał przy drzwiach wagonu. Nume· 
rowy wn.qs.ił już walizy do przedziału. a Ameryk'a­
nin stawiał już nogę na stopniu„. 

Nagle wyro$li prz~ń' nim dwaj oficerowie, z któ­
rych jeden był bardz.o wysoki„. Gdy tylko Amery· 
kanin znalazł się w wagonie, dwaj oficerowie we­
szli tam równi.et1 tuż za n·im„. 

Ttzej mężczyźni spojrzeli po robie w nkłop~· 
taniu. Nie w:.2dz!.eli w:dać, co ter<!Z zr ~~J.ić: wziść. 
czy nie wejść do tego samego przedziab !„. · 

Zob~ no, Mikoiafa Mikołafewłcza. Pisą, 
\e jeszcze nie wykryło zabójcy KibiromL 

Poszeptali chWilę po cichu mię&y · sobą i we· 
szU do przedziału drugiego, obok te~o. w którym 
był teraz Amerykanin.„ Uważa.U, że towarzy.stwo 
dwóch oficerów jest zupełnie bezplec.zne dla milio-
nua„. 

Esaud uśmiechnął się nieznacznie do Kibirowa, 
rzuciwszy na niizgo wesołe spojrzenie, które mówi­
ło wyraźnie: 

0Udało się!... Doskonale„. Teraz już wszJ$tko 
pójózie gładko" ••• 

. Amerykanin odstawił walizkę, którą trzymał w 
ręku. zapłacił numerowemu za zaniesienie waliz~ 
powiesił płaszcz i . wyciągnął ze srebrnej, wysadzane) 
<lrogimi kamieniami papierośnicy, grube ·cygMo„. 

Kibirow i E-sa11d usiedli, rozmawia:ąc ze sobą 
półgłosem, swobodnie„. Po chwili Kihfrow wsfoł 
i podszedł cio okna.„ Oparł się wyg-cdnie o parapet 
i wyglądał na ?2ron. 

Czuł sie teraz ·lekko i dob.rze. Do odejścia po­
ciągu było ~ie więcej, jak dziesięć m'nut. ,,Ph:.sz~ k" 
był w klatce, nie mógł im się teraz wymknąć •.. Ki­
birow mógł więc teraz postać spokojnie priv ok­
n~e. Później, gdy pociąg ruszy, zajmie się mil'on::-
rem„. 

Jakże chętnie .oo, Kihirow, zmieszałby się z tym 
ożywionym tłu.m'?m, jakże chętnie p-croz:mz. w~ałby 
i on ze swoimi przyjaieiółmi i ko!eg::.mil... 

Oto jakaś zakochana par!:a ż::g:na się c-u:ł]111, 
długim pocałunkiem„. On, już bez płasz::za i lep::· 
lusza, który ~rnstaw:ił w pr.zcdzi:- le, trzym:i. ią v1 ob:ę· 
ciach, szepcząc c;.o-ś mlłośnie. Ona, eleg ::nc:m, m:o­
da dama, tuH się do n:ego tęs~mic„. 

Oficer Kib:row przypom'na scbie swoje czule 
pożegnainia z damami, k!eó.y to n:e widzi s'.ę n:lw· 
go i nic, co się wokioło dzieje„. Jak to dawi:o już nie 
rozmawiał w ogóle z kob'.0ztę ze swc:ei sfzryl Za­
pomniał już prawie, jak wyg!ąda za:o:ny uś ·_1kch 
kobiecy, w jaki sposób spcg~ąó.a s'.:( na mloc'ą damę, 
żeby wywołać na jej twarzy tak ponętną ł:..n~ za· 
wst~dzenia„. 

Te myśli Kihirowa przerwało .wołanie k::nuuk· 
torów: 

- „Wsiadać!.„ Pociąg rus:z:al" 
Dał.o się słyszeć trzashanie z:?mykanych drzwi. 

" po chwili ostry gwizd lokomotywy przeszJł po­
wietrze. 

Pociąg ruszył z m!e;sca. 
Si:ojący na peronie ludzie wołali c<>ś do o1;et„ 

l~żających, wymachiwali r~koma, chusteczkami„. ~a.· 
. kiś mlodzien~c biegł za i:ocią~!em JX>Sylai~.c ca•u· 
' sy kobiecie, ~·) glą<i.a;ąc-tj ·oknem„. Jakiś mężczyzna. 

' 

'dó ·v prtyh~c.gł w o>tJh!:c: c..hwlłi na pero!!, al..;ursl 
wtedy, gdy p.xiąg rw.2yl, sta·ł ~ niepo:ne~ym m~ 
jut bukietem w ręku, spogląda1ąc żałośnie H zm• 
kąjącymi mu sprzed nooa wagonami... „Biedny". ml<>"" 
dzieniec, nie zdążył nawet maichnąć ręką d~ te1, dla 
kłórej przyniósł piękne kwiaty .•• Ona pewnlo3 pomy• 
śli, że wcale nie przyszedł się pożegnać.„ 

Pociąg szedł nafpierw powoli, po~•'?m zwię~ul 
coraz bardziej szybkość„. $wiatełka dworca kis'o­
wooskiego zaczęły znikać w ó:i.li i p.oc'ą~ uto.ną~ " 
ciemnościach, rozświetlanych tylko snopem sakier, 
buchających z lokomotywy._ 

Kib:row od'Szedł od okna i us!adł ob.ok Esauda. 
rozpierając się wygodnie na miękkie;, «>bitej p!u· 
szem ławce. Naprzeciw niego siedział Amerykani.s 
zamyślony, z grubym cygarem w ustach. 

Kibir.ow wyciągnął gazetę, to samo zrobil Esaud 
i obaj zagłębili się w czyta.niu, udając, że nic ich ~ 
za tym nie ob:=hodzi .•• 

Kibfrow od czasu do czasu rzucał zza gazetf 
szybkie spo'rzenie na Amerykanina. 

Przez dłuższy czas jechali w milczeniu. Pru• 

I 

rwał je Kibirow, zw.racając się do Esauda: . 
, - Zobacz no, Mikołaiju Mikołajewiczu„. P:szą. 
że jeszcze nie wykrył.o zabó:cy Kibirowa„. - mó.wił 
głośno Kibirow ........ To ta prz.eklęta bancia Sellin• 
Chana„. 

Siedzący naprzeciwko Amerykamn spojrzał a . 
zainteresowaniem w stronę oficera, 

- Ach.„ wa-sz Selim-Chan.„ - wlTłlcił łam&• 
nym rosyjskim. - Już ja słyszałem o n·im.„ 

„Sam s!ę wciąga do rozmowy. To dOEkonale"'­
poinyślał Kibirow, i odpowiedział: 

I - Pan nie z Rosjii, prawda? ••• Od r~zu się cio-
myśliłem„. 

- Tak, ja z daleka„. z Ameryki .•• 
- 0 1 a! z Ameryki .. To rzeczywiście kawałek 

drogi... - uśmiechnął się Kibirow - Przyjechd pan . 
zapewne na kurację do nuzego Kislowodska 7.,. 

- Tak„. no i za interesami ta.kże, r.o.zumie pan.„ 
Mam w Baku naftę .•• Szyby naftowe ••• - pop:.awił 
z uśmiechem. 

Amerykanin mówił powoli, dobierając wyraz 
po wyrazie. Nauczył się już wprawózie mówić :ako 
ta:fto po rosy;sku, gdyż przyjeżdżał tu co p:w'en 
czas w 'Sprawie sw.ojej „nafty", ale jednak posługi• 
wanie się tym językiem sprawiało mu jeszcze pew. 
Da\ trudność. 

- Tak„. I Jedzie pan teraz pewnie do B~ leu ..• 
- odpow:eńział Kibirow tonem osoby, zaic'.ekawio-
nej rozmową. 

- Właśnie.„ Ale ten wasz Selim-Chan to w'.el· 
ki zbój„. - WTócił milioner do poprzednie~ t.:m·.tu. 

:__ Tak, to prawda„ Teraz znów popełnił jakieś 
morderstwo„. - odparł Kibirow. 

- Czytałem o nim i w naszej Ameryce.„ A tu 
ba własne oczy widziałem .•• 

- Co? Selim-Chana?.„ - wtrącił &aua. 
Esaud nie miał wcale ochoty odzywać s'.ę teraz. 

„To już należy do Alieg-0" - myś1a.ł. Musiał j:d::a' 
przecież powiedzieć choć parę słów„. 

Kibirow wchłaniał w siebie z przyjemności~ 
gy1ar, panuiący na peTOnie, ten cały. specyficztly na­
str9j, który wytwarza s:ę wśród luaz:, o·'pr:::w-dza· 
gcych tłumnie do p-OCi~u zna~-0mych i krew.nych-

- Nie„ ale takiego z je~·o bandy„. N1 m ··i~b 
oczach r:-orwał l:o[fo·ś.„ - -0,cln'1wier'zhtł AI"!c::• ~7a• 
ain - To był tak: duży człowiek.„ O, fa.ki jak pan„. 

l:';saud za.drżał instynktown'.e. 

.(D;Jsz7 ciąg ju.trO) · 



Huf ormo olonu loterii Klosowei Wkłady Oszczędn. r. K. O. I 

Nowe korzyści dla graczy 
w s-ty c z niu 19 38 rolcu I 

W miesiącu styczniu wkłady · 
oszczędnościowe, jak również l 

Zmiany, jakie Dyrekcja Pol· I Jeżeli dotychczas na jakikol· liczba oszczędzających w PKO, l 
skiego Monopolu Loteryjnego ' wiek numer padła wygrana np. wykazują dalszy zn'!czny wzrost 
wprowadzita do planu gry 41 1100 tys. złotych, suma ta dzie- Stan wkładów oszczędnościo- ' 
Loterii Klasowej, wywołała za- liła się na cztery osoby, otrzy- wych zwiększył się o 15 634.119 
interesowanie w szerokich ko- ~ mując po 25 tys. złotych każda, I z~., osiągając na dzień 31 stycz­
łach graczy loteryjnych. Nie j jeżeli naturalnie nikt nie nabył ma 1~38 r~ sumę zł . 797.268.421 
wszyscy . jednak . orjentują się I większej ilości ćwiartek tego łączme zas z wkłade~1 na kon­
na czym polega istota tych re- numeru. Skoro jednak te sa- tach czekowych ogolny stan 
form. I me 100 tys. złotych padnie w wkładów w PKO na koniec 

Decyzja Dyrekcjipowstała na I rozpoczynającym się dnia 17 , stycznia b. r. wynosił przeszło 
skutek wielu listów, otrzyma- · lutego rb. ciągnieniu pierwszej 1.034 mil. zł. 
nych od graczy bezpośrednio, klasy czterdziestej pierwszej Io- Jednocześnie . ze wzrostem 
oraz ich reklamacyj, o.czywiś- terii, to podzieli się nim nie wkładów oszczędnościowych 
cie umieszczonych w szeregu cztery lecz pięć osób~ i każdej zwiększyła się bardzo znacznie 
pism. W głosach tych panowa- z nich przypadnie po 20 tys. i liczba oszczędzających w PKO 
ła rozbieżność: jedni twierdzi- złotych, co stanowi również W ciągu stycznia b. r. PKO 
li! ż~ ~a!eży ~ążyć do zwi.ększe- ła,dny kapita~i,k i sprawi szcze- wydała 80.385 !'<?wych ksi~źe- I ' 
ma Ilosc1 osob wygrywających golną radosc temu piątemu czek oszczędnosc1owych~ L1cz­
przez rozdrobnienie wiei- graczowi, który dawniej nie ba. czynnych książeczek osz­
kiCh wyeranych, inni natomiast istniał i tym samym nic nie czędnościowych wynosiła na 
przeciwnie żądali zmniejszenia skorzystał. dzień 31 stycznia 1938 r ogó-
il?ś~i wygrany~h! a podniesie- Zapytują może niektórzy z łem 2.985 823. 
m~ ~c~ wysokosc1. . . . graczy, czy nie.prościej byłoby, -"' H""'""W!l'VM@ _ __._ 

P1~rw~zr pogląd miał o. ~1e- pozostawiając dawny podział z b T 
!e hczme1szy~h z"':olen!11kow, ' losu, zmniejszyć wygraną do . a a wa aneczna 
Jednak. dyrekc1~,uwaz~ła )ed1:10- 80 tys. złotych i zrobić nową Chór Męski "Lira" w Piotr-
stro~me zadoscuczymeme ich lub powiększyć o jedną dotych- kowie Tryb. urządza w sobotę, 
ch~f?l?m przez proste ~ozdr~- czasową ilość wygranych po dnia 12 lutego 1938 r. w lokalu 
bmeme wygranych za mewlas- 20 tyś złotych. Wydaje się, że Związku Rezerwistów w Piotr-
ciwe. "!Yszło by to na jedno: też mo- kowie przy ul. Piłsudskiego 48 •.. . , . . 

1 
Przed ·omówieniem szczegó· globy skorzystać pięciu graczy, (1-sze pię_tro) Zabawę Taneczną. doskonale łJme ftylko rozmce i Na fa.lach eterll;.: 

łów, rzućmy okiem na całość. a system byłby prosty. Otóż Wstęp 50 gr dla Pań i 75 gr charakteru_ i;anodowego: . ale i 0 książkach dla 
W klasie pierwszej pozostawio- nie. Jak wzmiankowaliśmy po- dla Panów. Wieczór zapowiada 1 p~~e?ewsz~stkiem zasaamczą 1 , • • • • • 

nd główną wygraną (100.000 wyżej, istnieją dwa rodzaje gra- się bardzo wesoło. Do tańca rozmcę między duc~em Zacho- I O wartosc1 ks1ązk1 ?la 
złotych) bez zmiany, jak rów- czy i ten prosty system byłby przygrywać · będzie doborowy · du a Wschodu. Moze to reszt- d~go a przede wszystkim w 
nież następującą po niej bezpo- sprzeczny z ich życzeniami, bo zespół muzyczny. ki średniowiecznej rycersko- me dla rolnika nie trzeba 
średnio największą wygraną nie pozwoliłby im wygrać 100 ści„. W osobach - francuski e- komu tlomaczyć. Rolnik 
(5!).000 zł.). Zadowoliwszy w tys. a tymbardziej miljona. Jest go kapitana - poświęcając.e ._:o jednokrotnie z chęcią prze 
ten sposób zwolenników dużych to zupełnie zrozumiale, że na- Wielki wieczór taneczny się dla swych kolegów ofice- tałby coś pożytecznego, 
kwot, zwrócono się niezwłocz- wet biorąc jeden cały ios we- rów (by mogli uciec) z jPdnej stety jednak nie zawsze wie 
nie w stronę tych, co wolą dlug dawnego podzialu i piątą Zarząd · Ogólnego Związku s!rc:>ny, a niemieckiego oficera !ak~m~ właś_nie książka!11! w 
więcej wygranych średnich: ćwiartkę innego losu, nie mo- Podoficerów Rezerwy Koło I c1ęzko poszkodowanego na Jest ~1ę · zain~resowac i e 
wpr(}wadzono więc dwie no':"e że wygrać w jednej klasie 1 OO Piotrków urządza w dniu 12 wojnie - z drugiej, widzimy I tualme na me wydać tr 
wygrane po 25.000 zł., dano Je· tys. albo 1 miljona. Teraz, bio- lutego (sobota) w polączonych ostatn!c~ przedstawicieli giną- gros.za. . ".O książk~~~„. 
dną wygraną 15.000 zt, trzy .P~ rąc pięć części wegług nowe- salach „Krakowianki" i Restau~ cego sw1ata - szlachty rycer- 1 ro~m~, wm!en .poznac ,,b 
10.000 zł., c~te!y po 5 000, p1ęc go systemu mogą wygrać te racji „Adria" zabawę taneczną. skiej. Ten oficer, który na : mowie w medz1elę dn. 13. 
po 2.000, dz1es1ęć po 5.0~0 zł kwoty. Oczywiście powiększą Do tańca przygrywać będzie kilkan~ście .mi!'ut przed zary~y- 1 o godz. 15.25 p. W. Przy 
1 .'Skasuwano po 200, .150 1 ~OO oni nieco swój wydatek, ale doborowy zespół muzyczny. kowamem zycia, na oczach cie- ;:~-======••Ili 
z~t.ych, wprqwadzaJąc n? ich skoro 20 tyś. zł.; a nawet 200 Zarząd przygotował moc nies- mięzców . i włas~ych towarzy- j • „ , 
mieJsce wygrane po 250 i 125 tys. im nie wystarcza, jest słu- podzianek i atrakcji. Początek szy brom, zgraCJą wkłada bia- j Jedyna .Chrzesc11anska Manufak 
złotych, . . . . . . szna i sprawiedliwe, aby ich o godzinie, 20-ej. łe rękawiczki i ten, który że-

1 
Jan Łanik 

W kl_as1e ~rugieJ 1 t!zecieJ to kosztowało nieco drożej. gna swego szlachetneg~ pr~~- Piotrków, ul. Sieradzka 
zwólenńt~Y. duzych wyg~a!"ych Dzięki temu systemowi można ciwnika na łożu jego śmierci, 
mojlą b~c Jeszcze ba~dzieJ z~- też było zachować · główną wy- Wezwanie prosząc go o przebaczenie i 1 P 01 e ca: 

dowolem. Ze stu tysięcy gło- graną czwartej klasy, to jest do klub6w sportow. tłomacząc się, że z bólem Spe- I Rte:~~~~rz~i~Wum~~te:~~d 
wne wygrane w tych klasach 1 miljon złotych. . . lnićmusiał obowiązek sluźbowy, ' mundurki uczniowskie, płallzc 
powiększono odpowiednio do . , Kluby~ ~towarzyszema 1 or- zaprawdę urastają do symbolu. i palta z fabryk chrześcijański 
125.000 i 160.000 zl. Wygranych . \Y0 bec, podzi?łu ,Iosow. na ganizacje, które chcą wz1ąc T k' f'l t k . 

1 
_ i - Ceny ściśle fabryczne. 

.„. ~„, . . ' po 25,000 jest w klasie drugiej p1ęc cięsc1 zmknąc musiały udział w zawc:'dach Ping - pon· a l t m - a wspama ą i 
dwie, w trzeciej zaś _ trzy. dotychczasowe wygrane po 50 I g?wych 0 ?11strzostwo, miasta lekcję historii i tak porywają- I ~---~miJ!!!!llml ___ _ 
Nadto w tej ostatniej klasie zł~tyc~. (40 zl. netto). ~eraz 1 P10trkowa.~in!'yprzysłacs~ych co - szlachetny przejaw czło- Oziennik Piotrkows 
dodano po jednej wy<franej po na1mmeJsza wygrana ~ pierw- , przedstaw1c1eh na zebrame w Wie::>zeństwa ~- wart0 napra· ! " czytają wszyscy I 

~' - . ' ' ' 

15.000 i 1Q.OOO złotych. szyc~ tr~ech . klasach Jest od- j dniu 13 ~~· ? .godz. 15- tej w wdę zobaczyc. gr. 
W kląsie czwartej, pozosta- pow1edmo zwiększona do.62.50 , lokalu M1e1sk1eJ Komen~y P.W . .----------------------~ 

jąc: bez zmi~ny wygrane: głów- zlotych, brutto,. co stanowi ~et- 1 plac Zamkowy 3 - I piętro . z MI A Ny W RO z K ł. AD z IE JA z D 
ną (1.000.000 zł.) dwie po 1 OO to 50 .zł„ a więc rze~zyw1stą •• _ "MlA• 
tys. i trzy po 75 tys., powięk- cenę losu do. następne} klasy: na linii Łódź - Piotrków - Sulejów 
s~ono. 0 dwie wygrane po 50 Wygrane dzienne po 5 tys. i Na srebrnym ekranie Autobusy odchodzą: ' 
tyś. zł. Nadto skasowano 10 20 tys .. zfotych utrzymano we Autobus odchodzący dotąd z Sulejowa o godz. 7.10 

wygranych po 30 tyś zł. zas- ~s~~s~kich kla~a~h, przy czym D~" Towarzy"ze broni· o. hecnie odchodzi 1° godz. 7 ran 
tępuJ'ąc J·e piętnastoma wy•ira- ąosc ich _uz~lez~1~na Jest od „Ilu . i> 

a he b d 1 g Autobus odchodzący o godz. 10 do Lodzi przez Wol<> Kamoc 
nym~ ·po 25 tyś. zł., powiększa- z Y . n ~ią men_ Doskonały ten film pod każ- ~ 
jąc o dwie ilości. wygranych D?daJmy Jesz~ze J~d~~ bard,zo dym względem _ zasługuje Obecnie kursuje przez Sro 
po 15 tys. oraz o pięć wygra- ~azny szczeęoł: 1losc los.o':" na nagrodę, którą otrzymał. Autobus popularny Piotrków - Łódź przez Tuszyn (z przesiadk 
nych · po .'.> tys. biorących udział w grze, zmnieJ · Przedstawia epizod z wojny Odchodzi o godz 6. 30. Przejazd kosztuje 2 zł. 60 gr„ 
Wygląda to tak jakby dyr.ek- szona została ze 195-u na 160 światowej z frontu francusko -

cja szła na rękę mniejs~ości t~sięcy, ~zięki ~zemu znakami- nienieckiego. Obrazuje losy fran- -----:1-i.-.------!IBll-------•m-tmm:„·~ 
graczy tJ· . zwolenników więk- cie podniosły się szanse wygra- cuskich żołnierzy i oficerów ł D · - · d · t h 1 · 

' · · ł · · 'I k . zis 1 m nas ępnyc . 
sz.ycq. wygranych. W rzeczywis- ma, zw aszcza, ze 1 ogo ną w<>;· wziętych do niewoli. Pobyt ich I Kmo Teatr t t . d . . 1 • , 

tości jednak jest inaczej, gdyż tę, p~ze_znaczoną do rozgry~vk1, przedstawiony jest autentycz- fl l A ny . po ęzny rmnat na tle WO]ny rosy)SKO - Japo 
dotychczasowy podział losów podniesiono z 24,576 tysi ęcy I nie i z taką prawdą ,i pogłę- U li 'p f A t 
na części został zmieniony. Za- na 25.200 zł., a zatem 0 całe bieniem psychologicznym, że z ~ ~ o r r· u r 
miast dawnego podziału na 630 tys. złotych. z pewnością na zawsze zosta- Piotrków · · 
cztery części, został wprowa- Ponieważ z szans tych sko- nie w pamięci. Patrząc na wy- 1 Legionów ll 
dzony podział losu na pięć rzystać będą mogli tylko po- soce honorowe i rycerskie trak- ~ 
części. W tern. spo~ób każ~~ s~ada~ze. lc:>s~w loteryjnych, a towanie, wziętych d? ~ie~oli Nad program najnowsze aktualności 

Daniella Darieux, Adolf Wohlbrtick i Carles Van 

wygrana zamiast zadowohc ciągnienie JUZ za pasem, nale- fran cuzow oraz przy ich zyw10- „ • ---·--~------------1 
czterech graczy, zadowoli pię~ ży więc nie zwlekając zaopa- łowej · wesołości zachowanie Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po 

k~~dz~~idocznijmy to na przy- ~:z:ś~. się w los lub w jego Ir:~~~ dr~r~r::!~ó~,z~o:~n~;~~~ I ~_Iopołudnió:: o godz. 3. film polski .K~ŻĄ 

Kino Teatr 

,,AS'' 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

u1;was1911CW'łRił•e+MriMJN'A"'i 

Dziś i dni następnych ! 
P,1 raz piPrwszy ukazuj e się na ekranach całego świata 

film. który j eduoglnśni e uznany został za najwięloi r, e 
d 'l. i eło ge n i uszu l 11d1 kiego p. t. 

Towarzysze broni 
Popołurl. o gudz. 3 Kościuszko pod Racławicami 

' 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i swięta o godz. 3 po poł. -- W» 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn . Kov;ości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

• 

Wspaniały Polski film! · · · 
.zmartwychwstanie pięknej epoki Napoleońskiej p. t. 

Ułan _Księcia Józefa 
Poniatowskiego 

Smosarska, Brodniewicz, Sielański, Conti, Fertner 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o godz. 3 po poł. 

Na seansach popołud. ŁÓD:l PODWODNA Nr. 9 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-6S 

Karbolinę sadowniczą O. K. M. oraz środki chemiczne, do zwalczania 
chorób i szkodników· roślin uprawnych 

poleca: Skład Aptec• 

. P. Podgórski 
ul. Słowackieeo 


